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Dnia 2 Listopada r. b. Berlin obchodzi 
uroczyście siedemdziesiątą rocznicę urodzin 
Helmholtza. Nazwisko Helm holtza zna­
ne jest dobrze każdemu, kogo sprawy nauki 
choć trochę obchodzą. Doniosłością swych 
odkryć, gienijalnością swych pomysłów, 
wszechstronnością prac swoich, Helm holtz 
zajął tak wybitne w nauce współczesnej 
stanowisko, że n ik t go nie przewyższa, nikt 
m u  nieledwie nie dorównywa. Po wszystkie 
czasy błyszczeć będzie w pierwszym rzędzie 
tych, którym  fizyka i fizyjologija zawdzię- ( 
czają swój rozwój. Jako filozof, matema- | 
tyk  i eksperym entator zarazem, jednoczy i 
on wszystkie te warunki niezbędne, na k tó ­
rych istotny postęp w fizyce opierać się 
winien.

Odgłos tej uroczystości berlińskiej rozle­
ga się daleko poza obrębem miasta, daleko 
i poza granicam i Niemiec. Ludzie tej po­
tęgi umysłowej i pracy tak płodnej są już 
nietylko narodu swego chlubą, ród ludzki 
szczyci się nimi cały. Zawiść i nienawiść

wzajemna narodów tak się dziś rozrosły, że 
na wszelkich niemal polach działalności 
nieprzebyte między ludźmi stawiają zapory, 
niechże ich nie zna nauka przynajm niej, 
ona bowiem blaskiem swym jednako wszy­
stkim przyświeca, z darów jej wszyscy je ­
dnako korzystają. D latego też pismo nasze, 
szerzeniu wiedzy przyrodniczej poświęcone, 
upamiętnić winno w swych łamach hołd 
wielkiemu mężowi składany, dając choć 
treściwy obraz zasług jego w nauce.

Herm an L udw ik Ferdynand Helm holtz 
urodził się w Potsdamie dnia 31 Sierpnia 
1821 roku (data obchodu odroczoną zosta­
ła). Zamiłowanie skłaniało go do fizyki, 
ale na żądanie ojca, nauczyciela gimnazy- 
jalnego, w stąpił do instytutu wojskowo- 
lekarskiego. Nie żałował jednak nigdy, że 
zajął się medycyną, otworzyła mu bowiem 

- rozległe do badań pole i była szkołą samo- 
! dzielności; szczególniej skorzystał wiele 
| z wykładów znakomitego fizyjologa, Jana 

Mttllera, znajomość wszakże m atematyki
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i fizyki zawdzięcza własnej tylko pracy. 
W 1842 roku  zyskał stopień doktora medy­
cyny i zajął stanowisko ordynatora w szp i­
talu  berlińskim  „C haritó”, a we dwa lata 
późnićj lekarza wojskowego w Potsdam ie. 
B ył w tedy współpracownikiem w ydaw a­
nych przez towarzystwo fizyczne w B erli­
nie sprawozdań z postępu fizyki („F o rt- 
schritte der P h y sik ”), a w roku 1845 poru- 
czono mu opracowanie do słownika ency­
klopedycznego nauk lekarskich rzeczy o cie­
ple. Z tego względu przeprow adził bada­
nia nad zmianami chemicznemi, zachodzą- 
cemi w mięśniach oraz nad w ytw arzaniem  
się ciepła przy ich pracy, a p raw a te  życia 
organicznego odsłoniły mu w idnokrąg roz- 
leglejszy i nasunęły pomysły do gienijalnój 
i klasycznej pracy „O zachowaniu siły” 
(1847), k tórą już wzniósł się do rzędu n a j­
znakomitszych fizyków.

W  roku 1848 został po B ruckem  nauczy­
cielem anatom ii w berlińskiej akadem ii 
sztuk pięknych, a we dwa lata  późniój pow o­
łany został na katedrę  fizyjologii i patolo­
gii ogólnej w Królew cu. , W  tymże samym 
roku oznaczyć zdołał prędkość przenoszenia 
się wrażeń nerwowych, gdy przed sześciu 
jeszcze laty Jan  M uller w podręczniku 
swym fizyjologii tw ierdził, że w rażenia te 
przebiegają z szybkością nieskończoną; śród 
ogółu wszakże nazwisko H elm holtza stało 
się popularnem dopiero przez wynalazek 
w ziernika ocznego czyli oftalmoskopu. D a­
jąc  przyrządem  tym lekarzow i możność 
badania w nętrza oka, stał się Helm holtz 
istnym dobroczyńcą ludzkości. W  roku 
1855 objął katedrę fizyjologii w Bonn, 
a w r. 1858 w H eidelbergu, który był w te­
dy jednem  z najgłówniejszych ognisk nau­
kowych w Europie. L ata  te poświęcił 
Helm holtz głównie opracowaniu fizyjologii 
zmysłów, a w&paniałe rezultaty tych poszu­
kiwań złożyły się na dwa epokowe dzieła: 
„Hnndbuch der physiologischen O p tik ” 
(1859—1866) i „Die L ehre  der Tonem- 
pfindungen” (1862). Badania akustyczne, 
a w szczególności teoryja drgań powietrza, 
nasunęły mu zadania hidrodynam iczne,

których znaczne trudności analityczne szczę­
śliwie pokonał, a na tenże sam czas przy­
padają i badania psychofizyczne, tyczące się 
kweśtyi pojm owania świata za pośredni­
ctwem zmysłów.

Obszar badań, którym  się H elm holtz po­
święcał, coraz się więcćj rosprzestrzeniał 
i wykraczał poza granice fizyjologii, aż 
wreszcie od nauczania jej zupełnie się usu­
nął i objął katedrę fizyki, którą mu w B er­
linie po śmierci M agnusa w r. 1871 ofiaro­
wano. Tam  we wspaniałej pracowni, sta­
raniem  jego  wzniesionej, wykształcił się 
liczny zastęp fizyków, a wielu z nich zasły­
nęło już w nauce. P iotrow ski, W rób lew ­
ski, Dziewulski, W itkow ski należą, między 
innym i, do jego uczniów. Nowa wszakże 
i wzmożona praca nauczycielska nie oder­
wała bynajmniej H elm holtza od dalszych 
badań, których owoce obficie są po wszyst­
kich działach fizyki rozrzucone. W szcze­
gólności zaś zajm owała go teraz e lek tro ­
dynamika, term odynam ika procesów che­
micznych i chemiczna teoryja stosów, kon- 
wekcyja elektryczna, anomalne rosszcze- 
pianie św iatła, zastosowanie hidrodynam iki 
do objawów meteorologicznych, energija 
w iatru i fal morskich. Prace te, ogłaszane 
pierw otnie w różnych czasopismach, zgro­
madzone są po większej części w dwu zbio 
rach: „W issenschaftliche A bhandlungen” 
i „Populare Y ortrage”.

W  uniwersyteckim  instytucie fizycznym 
pracow ał do roku 1888, w tym zaś czasie 
objął zarząd nowo założonego „państw owe­
go instytutu fizyczno-technicznego”, który 
ma na celu zarazem prowadzenie najści­
ślejszych badań teoi^etycznych i zastosowa­
nie zdobyczy naukowych do potrzeb tech­
niki. Bliższą o zakładzie tym wiadomość 
podał W szechświat już  dawniej.

Dokładnego rysu wszystkich prac H elm ­
holtza, których część znaczna zresztą je d y ­
nie tylko w matematycznej swej formie mo­
głaby być przedstawioną, podać tu  nie m o­
żemy, — wysokie jednak  znaczenie jego 
w nauce ocenić zdołamy i z k ilku  szkiców 
poniższych. S. K.



Nr 44. w s z e c h ś w i a t . 691

Umysły badawcze cechuje dążenie do 
wykrycia źródeł wiedzy i utajonych pomię­
dzy prawdami jej związków, do zbadania 
podstaw, na których opiera się system umie­
jętności. Często najprostsze, oczywiste 
w zwykłem rozum ieniu rzeczy, bez żadnego 
dowodu przyjm owane tw ierdzenia zasadni­
cze, czyli tak zwane pew niki najbardziej 
niepokoją myśliciela. Czy twierdzenia te, 
na których budujem y wszelkie teoryje, są 
koniecznemi, czy są dostatecznemi; jaką  
wartość m ają pojęcia oderwane, jako narzę­
dzia badania teoretycznego; jak i jest stosu­
nek tych tw ierdzeń i tych pojęć do do­
świadczenia, stanowiącego pierwszą i nie­
zbędną drogę wszelkiego poznania? oto do­
niosłe pytania, które stawiać sobie musi 
przyrodnik - filozof, gdyż od rozwiązania 
tych pytań zależy zaufanie do metod i wy­
ników badań um iejętnych.

Helm holtz jes t takim  przyrodnikiem , cze­
go najświetniejszy złożył dowód, poddając 
krytyce badawczej pojęcia i prawdy zasa­
dnicze wiedzy matematycznej, a mianowicie 
gieometryi i arytm etyki. Do badań tych 
pobudziły go zagadnienia przyrodnicze, ale 
w traktow aniu ich okazał wysoką um ie­
jętność pierwszorzędnego matematyka. P ra ­
ca nad podstawami gieom etryi (1866 i 1868) 
zapisała jego imię w dziejach nauki, obok 
znakomitego m atem atyka Riem anna, ros- 
prawa zaś o liczeniu i m ierzeniu (1887) rzu­
ciła podstawy ważne nauki o stosowaniu 
działań arytm etycznych do w ielkościfizy- 
cznych.

P ytania dotyczące podstaw gieometryi 
przez długie wieki zaprzątały m atem aty­
ków i filozofów. P ierw si napróżno szukali 
dowodu dla tak nazwanego postulatu o li- 
nijach równoległych, stanowiącego część 
składową układu pewników gieometryi eu- 
klidesowój, w nadziei, że postulat ten po­
trafią drogą dedukcyi otrzymać z pozosta­
łych; drudzy, zastanaw iając się nad po­
wszechnością i nieomylnością twierdzeń 
gieometryi, szukali źródła tej powszechno­
ści już  to w doświadczeniu, już to w duchu 
ludzkim. K an t w swojej „K rytyce czyste- ! 
go rozumu” wygłosił, że praw dy zasadnicze >

XI.

gieometryi są twierdzeniam i syntetycznemi 
a priori, bo wynikają z transcendentalnej, 
a koniecznój formy naszego poznania, jaką 
ma być „pogląd” przestrzeni. Nowe i ca ł­
kiem niespodziewane światło na ten trudny 
przedm iot rzucił Riemann (1854) w sławnój 
rosprawie „O hipotezach gieom etryi”. Nie* 
wchodząc^w rozbiór treści tej pracy, którą 
czytelnik znaleść może w polskim je j prze­
kładzie ')» powiemy krótko, że Riemann, 
utworzywszy ogólne pojęcie rozmaitości, 
którego przypadkiem  szczególnym jest p rze­
strzeń nasza, określił analitycznie cechy 
przestrzeni i w ykrył niezmiernie ważny 
związek pomiędzy temi cechami, a układem  
pewników, charakteryzującym  gieometryją. 
W ynik teoretyczno-poznawczy tej jego p ra­
cy je s t’ten, że układ pewników charak tery­
zujących gieomeryją euklidesową je s t je ­
dnym z układów możliwych i tylko zapo- 
mocą doświadczenia ustalić się dającym.

H elm holtz, niezależnie od R iem anna,zaj­
mował się podobnem badaniem i doszedł do 
tego samego wyniku. Pracę swoję ogłosił 
już  po Riemannie 2) i dlatego mógł metodę 
swoję porównać z metodą poprzednika. P o ­
stępuje on drogą odwrotną, niż Riemann. 
Punktem  wyjścia u niego jest to, że każde 
pierwotne m ierzenie przestrzenne polega 
na przystawaniu (kongruencyi); że o kon- 
gruencyi nie może być mowy, jeżeli nie 
przyjmiemy, że ciała stałe o postaci nie­
zmiennej mogą się w przestrzeni poru­
szać oraz że przystawalność dwu wielkości 
przestrzennych jest faktem zupełnie nieza­
leżnym od jakiegokolw iek ruchu. Podda­
jąc  te założenia pod rachunek, dochodzi 
Helm holtz do wyrażenia analitycznego dla 
elementu Unijnego, które zupełnie się zga­
dza z wyrażeniem, przyjętem  za hipotezę 
na czele rosprawy Riemanna. Tym sposo­
bem stw ierdza H elm holtz wyniki badań 
Riemanowskich i stawia te same co Rie- 

j m ann postulaty, czyli pewniki gieometryi.

')  W  P am ię tn ik u  tow arzystw a nauk ściętych w P a­
ry żu , tom  IX , ro k  1877.

J) U eber d ie  T h a tsach e  an de r G eom etrie  zum 
G rundeliegen , 1868.
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Rosprawa m atem atyczna H elm holtza 
zwróciła na się uwagę małćj tylko garstk i 
Bpeeyjalistów i dziś jeszcze mni^j je s t zna­
ną i rozbieraną, od pracy Riemanna, ale zato 
jego  sławny odczyt popularny „O początku 
i znaczeniu pewników gieometrycznych" *), 
w którym  wyraźnie zaznacza stanowisko 
swoje w przeciwieństwie do K anta, za in te­
resował szerokie koła matematyków i filo­
zofów.

Rosprawy R iem anna i H elm holtza stały 
się punktem  wyjścia dla bardzo ważnych 
poszukiwań i zrodziły, rzec można, nową 
epokę w dziejach pytania o istocie pojęcia 
przestrzeni. D yskusyja nad tem pytaniem  
zamkniętą nie jest. Dopóki obok realizmu 
istnieć będzie idealizm , obok em piryzmu

racyjonalizm , dopóty filozofowie wywodzić 
będą zasadnicze praw a nauki o przestrzeni 
już  z doświadczenia jużto z właściwości 
samego umysłu. Mimo tę istotną, a może 
pozorną tylko sprzeczność poglądów, nauka 
ścisła, wznosząc się ponad przeciwieństwa 
subjektywnych poglądów, rozwijać się i do­
skonalić będzie, dzięki podobnym do Helrn- 
holtzowskiego krytycznym badaniom. Co­
kolwiek tedy orzeknie przyszłość o warto­
ści teoretyczno-poznawczój doniosłych prac 
Helm holtza, zawsze pozostanie przy nim 
wiekopomna zasługa, że badawczym swym 
wzrokiem przeniknął głębię trudnego pyta­
nia i że ducha ludzkiego do dalszych nad 
niem pobudził wysileń.

S. Dickstein.

I I I .

Królewskie miejsce w nauce rozmaicie 
bywa pojmowane.

Ogrom  pracy, jak ą  wykonał zazwyczaj 
gienijalny uczony, uderza przedewszystkiem 
niektóre umysły. Podziw iają one bogactwo 
inteligiencyi, rozległość i wielostronność 
zdolności, siłę i wytrwałość, których wielki 
mąż dał dowody. Lecz twórczość um ysło­
wa człowieka wyłam uje się z pod wszelkiój 
rachuby, z pod wszelkiego mierzenia i li­
czenia. G dyby pew ien au tor (przypuśćm y) 
wykonał i napisał, sam jeden, sto czy dw ie­
ście owych rospraw  codziennych, przecięt­
nych, których czasopisma naukowe są pełne, 
musiałby być, niewątpliw ie, wielce praco­
witym i niezwykle uczonym; lecz do w iel­
kich przywódzców nauki jakżeby  mu było 
daleko.

Choć znowu jednostronną, szlachetniej­
szą jest inna metoda, k tóra polega na pro- 
stćj kontem placji widoków, jak ie  gienijusz 
przed każdym otworzył.

Z zasady zachowania energii w ypłynął 
najrozleglejszy widok ze wszystkich, jak ie  
od dwustu la t poznano w naukach fizycz­
nych; a zasadę tę Helm holtz, choć nienaj- 
wcześniój, najpotężniój jednak  zrozumiał

' )  U eb er d e r  U rsp ru n g  u n d  d ie  B eden tung  d e r  
g eom etrischen  Axiom e, 1870.

i światu przedstawił. Już  z tego powodu 
pamięć o nim nigdy nie wygaśnie.

Gdy w roku 1847 występował Helmholtz 
z rospraw ą U eber die E rha ltung  der K raft, 
poglądy fizyków na zjawiska ciepła i na 
związek ich ze zjawiskami ruchu znajdo­
wały się w stanie przejściowego chaosu. 
K ilka wierszy ostatnich w rosprawce R o­
berta M ayera, w których określenie i obli­
czenie dynamicznego równoważnika ilości 
ciepła już było zawarte, czytelnicy wpraw­
dzie znali od lat pięciu, lecz n ik t nie trosz­
czył się o pomysły nieznanego autora, z a ­
gubione zresztą pośród ogólnikowych i n ie­
kiedy dowolnych tw ierdzeń a priori. Joule, 
spokojny, ostrożny, w ytrw ały Joule składał 
wprawdzie coraz nowe dowody, że ciepło 
otrzym ane przez zużycie pracy, je s t jć j do­
kładnym  równoważnikiem, więc jes t tylko 
nową postacią pracy, dającej się p rzeobra­
zić, lecz nie zniszczyć. Atoli wyniki Joulea 
poczytywano wówczas za pojedyńcze przy­
kłady, a uogólnienie ich wydawało się tru - 
dnem, lub niemożliwem. Nie wiadomości 
faktycznych, nie doświadczeń nowych, lub 
dokładniejszych brakowało umysłom, lecz 
szerokiej i silnćj abstrakcyi, któraby fakty 
znane objęła. T aką właśnie abstrakcyją 
stworzył H elm holtz w sposób wiekopomny.
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Jiietylko um iał dopatrzeć się ogólnej zasady 
w szeregu znanych pojedyńczych przypad­
ków, nietylko ją  odszukał w nierozumia- 
nych przedtem  zjawiskach i potokami świa­
tła je  zalał; nietylko, jednem  słowem, wy­
głosił zasadę zachowania energii, lecz jesz­
cze jćj miejsce w nauce, jój niezmierną, do­
niosłość pośród zasad przyrody zupełnie 
zrozumiał i wytłumaczyć potrafił. W sze­
lako, w rosprawie Helm holtza, musimy n ie ­
zbędnie, z punktu widzenia, na jakim  znaj­
dujemy się dzisiaj, wyróżnić dwie tezy i dwa 
rozumowania.

Za nieśm iertelny ty tu ł do sławy poczytu­
jem y dzisiaj tój rospraw ie wygłoszenie za­
sady energii i wprowadzenie jój w życie 
w rozmaitych dzielnicach nauki. Helm holtz 
przebiega istotnie w wielkich zarysach całe 
szeregi zjawisk: zjawiska ruchu, odbywają­
ce się pod wpływem ciążenia na powierz­
chni ziemi i w przestworzach wszechświata, 
przenoszenie się i udzielanie się ruchu, 
wszystkie, krótko mówiąc, zwykłe zjawi­
ska ruchu, podlegające nauce dynamiki; 
zjaw iska powstawania ciepła przez tarcie 
lub uderzenie oraz zamiany przeciwne cie­
pła na pracę mechaniczną, stosunki ciepli­
kowe gazów doskonałych; skutki ciepliko­
we i skutki mechaniczne wyładowań elek­
trycznych; powstawanie prądu galwanicz­
nego w związku z chemicznemi reakcyjami, 
k tóre mu towarzyszą; zależność siły elek- 
trobodźczćj elementu od zmian w jego ener­
gii, ocenionych termochemicznie; zjawisko 
polaryzacyi; prądy term oelektryczne; dzia­
łania mechaniczne magnetyzmu; prawo in- 
dukcyi m agnetoelektrycznćj. W e wszyst­
kich tych zagadnieniach zasada zachowania 
energii tworzy podstawę, na której rozum o­
wanie może oprzeć się trwale. Helm holtz 
nie wątpi, że jestto  ogólne prawo przyrody, 
które i w zawiłych procesach życia orga­
nicznego się sprawdza.

A jednak, jak  z ogólnćj budowy rospra- 
wy i z wielu w niój szczegółów domyślać 
się można, Helm holtz nie do znalezienia 
tak  ogólnśj zasady i nie do mnóstwa je j za ­
stosowań użytecznych przywiązywał wagę 
największą; uważał je  widocznie za po­
twierdzenie myśli, naprzód powziętej, m ia­
nowicie szerokiego, zuchwałego domysłu 
o wewnętrznej budowie wszechświata.

W szystkie zjawiska sprowadzają się osta­
tecznie do ruchu materyi; wszelki ruch ma- 
teryi odbywa się pod wpływem sił odpy­
chania, lub przyciągania; każda siła zależy 
jedynie od odległości pomiędzy ciałami. 
Przyroda zatem całkowicie podlega kompe- 
tencyi dynamiki, nauki fizyczne sprowa­
dzają się do zagadnień mniój lub bardziój 
zawiłych dynamiki i mianowicie postaci jój 

j najprostszej, dynamiki „sił cen tralnych”.
Taką jest teoryja H elm holtza o urządzeniu 

| świata, taki domysł wypowiada on wyraź­
nie, lub pozwala mu ze słów swoich wyni* 

; kać jasno i bespośrednio. Nie ogranicza się 
j  wszakże na wypowiedzeniu hipotezy, lecz 

zasadza ją  na rozumowaniu zarówno a prio­
ri, jakoteż a posteriori. Przedewszystkiem  
wywodzi, że hipoteza je s t konieczną, że 
wszechświat tylko w ten sposób jest rzeczy­
wiście zrozumiałym (begreifbar), a zatem 
inaczój zbudowanym wystawiać go sobie 
niemożna. Bez umotywowania nie chce­
my tutaj oświadczać, że dowód ten, tak  zu­
pełnie przeciwny duchowi dzisiejszego przy­
rodoznawstwa, jest płony; niechaj więc 
wystarczy okoliczność, że sam H elm holtz 
w wydaniu „E rhaltung” z r. 1881 cofa go 
prawie zupełnie. W szelako z drugiój stro­
ny zasadzał się tu Helm holtz jeszcze na in- 
nój podstawie, na głębokiem przekonaniu 
o prawdziwości prawa zachowania energii,
0 czem wnosił nietylko ze świetnych jego 
w fizyce usług, lecz nadto jeszcze i stąd, że 
w przeciwnym razie „Perpetuum  mobile” 
byłoby możliwe. Uważał zaś za dowiedzio­
ne twierdzenie, że prawo zachowania ener­
gii, czyli „prawo sił żywych”, ja k  się ono 
nazywa w dynamice, nie może zachodzić
1 stosować się ogólnie, jeśli siły działające 
pomiędzy ciałami, nie są „centralnem i” siła­
mi. W iem y dzisiaj, że twierdzenie to nie 
jest prawdziwe, że siły niecentralne mogą 
również czynić zadosyć zasadzie zachowa­
nia energii. A zatem pogląd H elm holtza po­
zostaje czystem domniemaniem; lecz prze-

| cież ta cała budowa hipotetyczna, przed­
wcześnie, a nawet na zawodnych podsta­
wach wzniesiona, uczy wymownie, że i w b łą ­
dzeniu można być wielkim. Błąd w nauce 
nie przynosi ujmy; wstydzić się, lub wypie­
rać się błędu może tylko ten, kto nigdy 
prawdziwie nie badał, kto nie poczuł się
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nigdy Bamotnym, nigdy sobie samemu po­
zostawionym w labiryncie zagadnień cie­
mnych i nieznanych. Lecz pomiędzy b łę­
dami, jakiem i w ypełniona jes t historyja 
nauki, znajdują, się w ielkie i szlachetne, 
k tó re nakazują szacunek, znajdują się gie- 
nijalne, które dla rospaczliwych wysiłków 
myśli ludzkiej podziw wzbudzają,

Uczony, który przycaynił się w tak  waż­
nej mierze do powstania term odynam iki, 
zajęty następnie innem i badaniam i, nie b ra ł 
czynnego udziału w rozwoju tój nauki 
i licznych jój rozgałęzień. Dopiero po u p ły ­
wie trzydziestu lat, w pracy p. t. „0  p rą ­
dach galwanicznych, w ytw arzanych przez 
różnice stężenia”, powrócił do badania te r ­
modynamicznego. O d pracy tój (w której 
zastosował drugą zasadę term odynam iki, 
poznaną i wykształconą w ciągu owych la t 
ti*zydziestu, do zjaw isk kołowych, ważnych 
ze względu na teoryją ogniw a i elektrolizy) 
rospoczyna się szereg badań jego nad pola- 
ryzacyją. galwaniczną, nad term odynam iką 
wogóle zjaw isk elektrochem icznych (1877 
do 1884). N ajw ybitniejsze znaczenie ma 
pomiędzy niemi świetny cykl rospraw  p. t. 
„Term odynam ika zjaw isk chem icznych” 
(w przekładzie polskim, ogłoszony przez 
P race matem.-fizyczne, tom II). Helm holtz 
w prow adził tu do nauki pojęcie energii 
swobodnej i wykazał całą jego użyteczność; 
a jakkolw iek w tym względzie uprzedzony 
był poniekąd przez Massieugo i Gibbsa, 
przyczynił się przecież przew ażnie do no ­
wego zw rotu, jak i dokonał się, lub może 
raczej dokonywa się obecnie w poglądach 
uczonych na osnowę i zakres drugiego p ra ­
wa termodynamiki. Sądzimy, że próba 
wytłum aczenia szczegółów term odynam iki 
H elm holtza nie może być przedsięwziętą 
w tem miejscu; lecz spróbujm y ogólnikowo 
przynajm niej wyrazić jej charakter, pow ia­
dając, że jestto  jakgdyby dynam ika, wzbo­
gacona o jedno nowe pojęcie, pojęcie tem ­
peratury .

Lecz i w tój rospraw ie, podobnie jak  
w E rhaltung  der K raft, H elm holtz nie po­
przestał na budowie ogólnej teoryi, stosuje 
ją  do rozwiązania szeregu zadań specyjal- 
nych. Jedno zastosowanie podobne objaś­

nim y tu  w krótkich słowach. W ystawmy 
sobie ogniwo galwaniczne i przypuśćmy, że 
zw ykła ogniwu reakcyja chemiczna odbywa 
się, nie w ytwarzając prądu. Niechaj reak­
cyja wydziela wówczas pewną ilość ciepła 
Q, lub pochłania pewną ilość ciepła Q, 
czyli, mówiąc algiebraicznie, niechaj wy­
dziela ilość ciepła Q  dodatnią lub ujemną. 
Jeśli teraz reakcyi towarzyszy powstawanie 
prądu (i żadna obca praca nie je s t wykony­
wana), ilość ciepła, która się w ogniwie 
wydziela, musi być mniejszą o ilość ciepła 
q, równoważną wytworzonej energii prądu 

| galwanicznego. Tego widocznie wymaga 
zasada zachowania energii. W ydzielić się 
zatem może w ogniwie już  tylko Q —q, na­
tomiast energija pojawić się może, jak  w ia­
domo, znów pod formą ciepła, w obwodzie 
ogniwa. Helm holtz posunął się dalej w E r­
haltung der K raft i przypuścił, że Q = q , że 
energija prądu  jes t równoważną całkowitej 
ilości ciepła reakcyi w ogniwie. S ir W. 
Thomson wygłosił w roku 1851 toż samo 
tw ierdzenie i uznano je  zbyt pospiesznie 
za wniosek, płynący z zasady zachowania 
energii, zwłaszcza gdy pierwsze przybliżo­
ne pom iary zdawały się potwierdzać jego 
prawdziwość. Twierdzenie to wszakże nie 
wynika z zasady zachowania energii, ani 
nie je s t bynajmniej prawdziwe. W  „term o­
dynamice zjaw isk chemicznych” Helm holtz 
rozwiązał całe zagadnienie. Jeśli siła elek- 
trobodźcza ogniwa maleje przy podnosze­
niu tem peratury, wówczas na wytwarzanie 
energii galwanicznej idzie nie całkowita 
ilość ciepła, jak ą  wydaje reakcyja, lecz część 
jej tylko, jeśli, przeciwnie siła elektrobodź 
cza rośnie, gdy tem peratura się podnosi, 
ogniwo wydaje stosunkowo więcój energii 
galwanicznej, niż mu na to reakcyja do­
starcza zasobów. Różnica w obu razach 
jest tem  większa, im tem peratura bezwzglę­
dna jes t wyższa, im siła elektrobodźcza 
w znaczniejszej mierze zależy od wysokości 
tem peratury.

Przew rót, którego dokonały w fizyce po­
mysły Mayera, doświadczenia Joulea i ba­
dania Helm holtza, powołał nanowo do życia 
przez wielu już  myślicieli głoszoną teoryją 
„cynetyczną" ciepła, według której „ciepło 

; jest rodzajem ruchu”, mianowicie ruchem



cząsteczek, z których m ateryja się składa. 
Jeśli teoryja ta jest prawdziwą, praw a te r­
modynamiki powinny być wynikami praw  
dynamiki. Ze istotnie term odynamiczna 
zasada równoważności pracy i ciepła wy­
nika, w myśl doktryny cynetycznój, z zasa­
dy dynamicznój sił żywych, wspomnieliśmy 
już  poprzednio i zgodność podobna dwu 
wielkich uogólnień naukowych jest w y sta r­
czająca zapraw dę do wytłumaczenia zapału 
powszechnego, który epokę owych odkryć 
aureolą otoczył. Lecz inaczej mają się rze­
czy z drugą zasadą. Już Rankine dał nam 
pierwsze, niedoskonałe, zadziwiające próby 
sprowadzenia zasady entropii do zasad dy­
namiki, lecz ani on, ani Boltzmann, ani n a ­
wet Clausius, wielki m istrz nauki cynetycz- 
nćj, ani nikt inny nie pokonał tego zadania, 
choć z prób tych i usiłowań niejedne ko­
rzyść uzyskała nauka. Pomiędzy 1884 a 1887 
rokiem Helm holtz zajął się tym samym 
przedmiotem, a jakkolw iek metody, których 
pomocy używa, nieporównanie są potężniej­
sze, jakkolw iek punk t jego widzenia niepo­
równanie jes t głębszy, niż we wszystkich 
badaniach wcześniejszych, jakkolw iek w re­
szcie mnóstwo przybyw a tu  dynamice myśli 
i związków i rozumowań, przecież zadanie 
naczelne, w całkowitej swój rosciągłości, 
pozostało nierozwiązanem.

Lecz dalecy jeszcze jesteśm y od wyczer­
pania szeregu wielkich odkryć H elm holtza
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w samej tylko dziedzinie fizyki właściwej. 
Bez przesady można powiedzieć, że działal­
ność jego w prowincyi hidrodynam iki sta­
wia go obok Eulerów  i Lagrangeów, albo­
wiem odkrył w niej Helm holtz nową dziel­
nicę, naukę o ruchach wirowych (1858), 
a tem świetnem odkryciem hidrodynamikę 
niespodziewanie rosszerzył, dostarczył pod­
stawy znanej hipotezie atomistycznśj Sir 
W. Thomsona, a nawet czystej analizie dał 
nowe zadania, a tem samem nowe bodźce 
do badań i postępu. Szereg rospraw  elek­
trodynamicznych Helm holtza (1870—1875) 
zawiera znów cały świat usilnych rozmy­
ślań, których owocem jest nadzwyczaj ogól­
na teoryja elektrodynamiczna, obejmująca 
w sobie niektóre teoryje szczególne. P raca 
Helm holtza (wspólnie ze ś. p. prof. P io ­
trowskim, wykonana w r. 1860) nad ta r ­
ciem cieczy, badania jego nad tarciem  we- 
wnętrznem i wpływem jego na roschodze- 
nie się głosu (1863), nad rozdziałem prądów 
w przewodnikach (1863), nad teoryją przy­
rządów optycznych (1873— 74), teoryja jego 
zjawiska dyspersyi anomalnej (1874), od­
czyt jego Faradayow ski (1881) stanowią 
dalsze pomniki pracy jego nad zagadnie­
niami specyjalnie fizycznemi. Tę stronę 
tylko działalności Helm holtza chcieliśmy 
przedstawić w pobieżnej niniejszej okolicz­
nościowej notatce.

W ładysław Natanson.
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Ż y wy  ruch, wszczęty w akustyce przez 
Chladnego w końcu zeszłego wieku, wy­
czerpał się po kilku dziesięcioleciach, a dzie­
dzinę tę fizyki pewna zaległa cisza. Pojm o­
wano już  dobrze przyczyny, które powo­
dują rozmaite natężenie i rozmaitą wyso­
kość tonów, pozostawała wprawdzie zagad­
kową zupełnie trzecia ich cecha, dźwięcz­
ność — barwa lub tem br, jak  dawniej 
mówiono —zdawało się wszakże, że właści­
wość ta głosu wymyka się z pod dochodzeń 
fizycznych, nie pytano zgoła o jej przyczy­
nę. Helmholtzowi dopiero przypada za­
sługa i chwała odsłonięcia tćj tajemnicy

przyrody i wypełnienia szczerby, która aż 
do r. 1860 w akustyce tkwiła.

Dźwięk każdy jest objawem drgania. 
Drgania zaś różnić się mogą między sobą 
najpierw  obszernością, powtóre szybkością, 
czyli raczej czasem swego trw ania, a wre­
szcie formą swoją, to jest drogą, jaką  czą­
steczka drgająca przebiega, jak  szybkość 
jej podczas tego ruchu przybiera i słabnie. 
Ponieważ zaś od obszerności drgań zawisło 
natężenie, od ich szybkości wysokość to­
nów, domyśla się więc Helmholtz, że dla 
wyjaśnienia trzeciej cechy tonów, ich 
dźwięczności, odwołać się można tylko do
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formy drgań. O braz najprostszego ruchu 
drgającego dają nam  kołysania się wahadła, 
których przebieg w yraża się matematycznie 
przez zmienność wstawy kąta, gdy kąt ten 
zanienia się od 0° do 360°. Są to, pow ie­
dzieć możemy, drgania proste, pojedyńcze, 
wszelkie bowiem inne drgania, jakkolw iek 
byłyby zawiłe, wyobrazić sobie można jak o  j  

złożone z takich drgań prostych. A nality- J 
cznie rozwiązał zadanie to w sposób świe­
tny już około roku 1820 F ourier w swój 
teoryi ciepła, dowiódłszy tam zarazem, że j  

dany ruch peryjodyczny w jeden  tylko śpo 
sób na drgania prosto rozłożyć się daje, że 
zatem przy roskładzie tym dwuznaczność , 
żadna zachodzić nie może. Tw ierdzeniom  j  

tym , k tóre F ourier rozważał ze stanowiska 
mechanicznego tylko, nadał Ohm  (1843 r.) 
znaczenie akustyczne, p rzy ją ł bowiem, że 
każdy dźwięk złożony ucho roskłada na to- 
ny pojedyńcze, odpowiadające oddzielnym 
wyrazom szeregu Fouriera , a mianowicie 
na ton zasadniczy i na nadtony górne, po- 
legające na drganiach 2, 3, 4.., razy szyb­
szych, albo raczćj częstszych. Poglądom  
tym Ohma przyznał Helm holtz słuszność 
zupełną, ale zarazem wykazał, że właśnie 
te nadtony górne, te tony wyższe, które 
w każdym dźwięku tonowi zasadniczemu 
towarzyszą, stosownie do natężenia swego 
i swój obfitości, różną mu dźwięczność na- 
dnj%. Każde więc ciało brzmiące wysyła, 
jeżeli tak powiedzieć można, całą masę to ­
nów; wysokość dźwięku złożonego okre­
śla się wysokością tonu zasadniczego, ale 
dźwięczność jest następstwem  całego ogółu 
tonów składowych, które w uchu naszem 
jednolite wprawdzie wywołują wrażenie, 
ucho jednak  w praw ne, przy należytej uw a­
dze, uchwycić może te pojedyńcze, składo­
we tony całego dźwięku. Aby zaś osięgnąć 
pewniejszy, ściślejszy sposób badania to­
nów, w skład danego dźwięku wchodzą­
cych, odwołał się Helm holtz do objawów 
rozdźwięczności czyli rezonansu. G dy m ia­
nowicie kulę pustą, z obu stron otw artą, 
zbliżamy do ucha otworem węższym, lejko­
watym, to zaw arty w niej słup pow ietrza 
wtedy tylko w silne przechodzi d rgania, 
gdy przez otwór drugi wdzierają się fale 
tonu, odpowiadającego własnemu tonow i 
tój kuli, a który od jój wymiarów zależy;

na wszelkie inne tony jest ona nieczułą. 
„Rezonatory” takie są to więc przyrządy, 
dające każdemu możność dokonywania ro z­
bioru, analizy jakichkolw iek dźwięków 
złożonych, tak jak  pryzmat dozwala nam 
promień światła na oddzielne rosszcze- 
piać barwy. Drogą tą wykazał Helm holtz 
słuszność swój teoryi, a niepoprzestąjąc na 
zasadach ogólnych, przeprow adził dokła­
dny rozbiór dźwięków rozmaitych przyrzą­
dów muzycznych.

Najświetniejszy zaś tryum f odniosła teo­
ry ja  ta dźwięczności, gdy wyjaśnić zdołała, 
jak  w mowie ludzkiej urabiają się samo­
głoski. Samogłoskę każdą charakteryzują 
pewne tony jej właściwe, powstające przez 
drganie powietrza w odpowiednio dla niój 
ukształtow anej jam ie ust; łącząc się z to­
nem, przez drganie strun głosowych krtani 
powstającym, nadają mu one oznaczoną 
dźwięczność, która właśnie brzmienie sam o­
głoski danej tworzy. Nietylko zaś wysłu­
chał Helm holtz tony, każdą samogłoskę ce­
chujące, nietylko zanalizował samogłoski, 
ale nadto złożył je  syntetycznie z tonów 
sztucznych, wywołanych drganiem stoso­
wnie dobranych kamertonów, lub też fu ja­
rek  i rezonatorów- A naliza samogłosek 
wykazała, że cechujące je  nadtony są nie­
zależne od tonu głównego i zachowują za­
wsze jednaką wysokość, jakimkolwiekbądź 
tonem, wysokim czy niskim, samogłoskę 
daną wymawiamy lub śpiewamy; niektóre 
badania nowsze nasunęły wątpliwość co 
do tój stateczności bezwzględnej nadtonów 
(ob. „T eoryja samogłosek”, W szechświat 
z r. 1886, str. 599), a zawiłe to zadanie wy­
maga jeszcze dalszych doświadczeń d ro­
biazgowych; nie uwłacza to wszakże zgoła 
ogólnym zasadom teoryi, która wykazała 
zależność mowy ludzkiej od ogólnych praw 
fizycznych. Teoryją swą dał Helm holtz 
zarazem ściślejszą podstawę badaniom lin ­
gwistycznym, rzucając tem nowy łącznik 
między naukam i przyrodniczemi, a innemi 
gałęziami wiedzy, która to rzecz była przed­
miotem jednego z jego odczytów publicz­
nych.

W  dalszym ciągu swych badań nad współ­
brzmieniem kilku dźwięków, rozebrał Helm ­
holtz dokładnie nowe tony, które wskutek 
współbrzmienia tego powstają, wyróżnił

I
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tak zwane dudnienia, czyli uderzenia od to­
nów kombinacyjnych, które podzielił na 
tony różnicowe (dyferencyjne) i sumacyjne, 
a dokładny rozbiór tych tonów dozwolił 
mu głębiej ująć zasady fizyczne harmonii 
muzycznej. Jak  płomień migocący szybko 
nuży i drażni oko nasze, tak też i interwale, 
czyli przestanki muzyczne, które powodują 
szybkie dudnienia, są dla ucha szorstkie 
i niemiłe, gdy natom iast interw ale, których 
stosunki liczebne są tak dobrane, że tony 
przebiegają spokojnie, niesprawiając tych 
szorstkich uderzeń, wywołują w uchu na-

szem wrażenie zgodności, konsonansu. Do­
kładna więc ocena tych uderzeń, sprowa­
dzanych przez tony główne, przez nadtony 
i przez tony kombinacyjne daje miarę kon­
sonansu zarów no interwalów  jak  i akor­
dów muzycznych i staje się podstawą praw 
zasadniczych harmonii. Swoją zatem „Nau­
ką o poczuciu tonów” przekonał Helmholtz, 
ż e ja k  ogół zjawisk fizycznych, tak i wra­
żenia naw et nasze psychiczne sprowadzają 
się do ruchów. Akustyce zaś dzieło to 
otworzyło nowe drogi i nowe życie w nią 
tchnęło. Stanisłato Kramsztyk.

Z całego obszernego zakresu badań i prac 
naukowych, jak ie  w ciągu długiego swego 
życia dokonał Helm holtz, widnieje przede- 
wszystkiem umysł ścisły: nęcą go wyłącznie 
przedm ioty, które dokładnie badać, a więc 
mierzyć się dają. Podstawą, charakterysty­
ką nauk ścisłych są wymiary; z całą grun- 
townością umysł tylko te rozbierać może 
przedmioty, które zważyć, zmierzyć jest 
zdolny i tylko na zasadzie takich ścisłych 
danych pewne wnioski wyprowadzać może. 
Pierwotnem polem badań Helm holtza była 
medycyna. T a  nauka o ciele ludzkiem, j e ­
go czynnościach, jego chorobach i leczeniu 
tych chorób, ma przedm iot badań jeden 
z najbardziej zawiłych w naturze; je s t nie­
wiele działów w tój nauce, które warun­
kom ścisłego badania zadosyć czynią, które- 
by mianowicie na pomiarach się opierały. 
Helm holtz z wielką bystrością takie właśnie 
przedm ioty w medycynie dla prac swoich 
wynajdował, wprowadzał pomiary, gdzie 
ich przedtem nie stosowano, udoskonalał 
metody istniejące. Nadzwyczaj pomysłowy 
przy wynajdowaniu nowych w tym celu 
przyrządów , drobiazgowo ścisły w ich urzą­
dzeniu, coraz bardziej zakres swych badań 
tosszerzal i coraz je  wyżój podnosił.

Jakkolw iek zrazu jeszcze praktyką le­
karską się zajmował, prace jego naukowe 
w dziedzinie medycyny odnoszą się w yłą­
cznie do fizyjologii. P arę  pierwszych prac 
Helm holtza odnosi się do przedmiotów ana­
tomicznych i chemicznych, następne zaj­

mują się praw ie wyłącznie fizycznemi z ja ­
wiskami życia.

W związku z teoryją o zachowaniu sił 
były prace Helm holtza nad ciepłem zwie- 
rzęcem, nad jego źródłami. Bardzo ważne 
są badania H elm holtza nad skurczem mię­
śni. W ym ierzył on przedewszystkiem p ręd­
kość, z jak ą  pobudzenie przebiega po ner­
wach. Metoda, którą zastosował, przyrząd, 
jak i zbudował w tym celu, należy do naj­
bardziej pomysłowych, najściślejszych, jakie 
w fizyjologii wogóle stosowano. Opis przy­
rządu zbyt zawiłego pominąć muszę w tem 
miejscu; tak  samo wspomnę tylko o innym 
przyrządzie, za pośrednictwem którego 
Helmholtz wymierzył wszystkie stopniowe 
fazy, przez jakie przebiega skurcz mię­
śnia.

Bez porównania więcej do ścisłych badań 
i wymiarów, niż nerwy i mięśnie, nadają 
się zmysły ludzkie, przedewszystkiem oko. 
Helmholtz wcześnie badania swoje prze­
niósł na ten najsubtelniejszy organ ciała 
ludzkiego i długi okres swego życia bada­
niu funkcyj oka poświęcił. Rezultatem 
tych badań były bardzo liczne prace nau­
kowe, ujęte następnie w jednę obszerną 
księgę „Physiologische O ptik”. Fizyjolo- 
gija oka przedstawia pewne właściwości, 
które ją  czynią najtrudniejszą częścią fizy­
jologii. Trudność polega na rozmaitości 
metod badania i na stosunkach, które wiążą 
fizyjologiją oka z bardzo odległemi polami 
wiedzy. Już  same badania anatomiczne
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rudne są ze względu na drobne wymiary 
i wielką, rozmaitość przyrządu; tak  samo 
eksperym enty fizyjologiczne subtelniejsze 
są, niż przy badaniu innych funkcyj orga­
nizmu. A le zupełnie odrębną je s t cała ob­
szerna dziedzina zjawisk subjektywnych, 
k tóre uczony na własnem bada oku, dzie­
dzina złudzeń wzrokowych. Potrzeba d łu ­
giej pracy nad sobą, ażeby opanować te zja­
wiska, ażeby je  umieć w każdej chwili wy­
wołać, utrzym ać przez czas dłuższy i w tych 
niewyraźnych wogóle obrazach czytać do­
kładnie. Niewielu też badaczów doszło do 
takiego panowania nad swemi zmysłami 
i do biegłości w badaniu zjawisk subjek­
tywnych.

Oko stanowi zawiły przyrząd optyczny; 
przy badaniu optycznych stosunków oka 
występuje zastosowanie m atem atyki w bez 
porównania wyższym stopniu, niż to do 
dziś dla jakiejkolw iek innej czynności or 
ganizm u uczynić zdołano. W reszcie sam 
akt widzenia, pojęty w najobszerniejszym  
zakresie, tw orzenie się wyobrażeń wzroko­
wych, wkracza głęboko w krainę psycholo- j  

gii i filozofii.
D latego trudno o umysł ludzki, któryby 

tę całą obszerną, a urozmaiconą dziedzinę 
własnemi mógł objąć badaniam i. H eim - , 
holtz należy do najświetniejszych ekspery­
m entatorów , w badaniu zjaw isk subjektyw ­
nych stoi on tuż obok Purkyńego, naj­
większego w tćj sferze wirtuoza, pod wzglę­
dem znajomości i umiejętnego stosowania 
m atem atyki zajmuje dziś jedno z miejsc 
najwybitniejszych, a przy rozbiorze wyo­
brażeń wzrokowych okazał się prawdziwym  
filozofem.

Książka Helm holtza, poświęcona fizyjo- ' 
logii wzroku różni się zupełnie od zwy- > 
kłych podręczników, gdzie wszystkie, albo 
prawie wszystkie wiadomości są z drugiej 
czerpane ręki. Można tw ierdzić, 2e H elm ­
holtz nie podał w tem obszernem dziele ani 
jednaj wiadomości, którejby własnemi nie 
stw ierdził badaniami i ścisłej własnego 
um ysłu nie poddał krytyce. I  niem a może 
ani jednaj kwestyi w tćj całej nauce, dla 
którój poznania, czy przez odkrycia nowe, 
czy przez wprowadzenie ściślejszych metod 
badania, czy wreszcie przez nowe poglądy, i 
Helm holtz ważnych nie położył zasług.

Obok wielkiej dokładności i samodziel­
ności w zbadaniu szczegółów, podziwiać 
potrzeba szerokie objęcie całości.

Jestto  przytem  książka napisana nie­
zmiernie krytycznie. Każda kwestyja szcze­
gółowa i każdy pogląd ogólny jest przed­
stawiony z tym  stopniem zbliżenia do 
prawdy, jak i posiada; perspektywa zupeł­
nej, niezupełnej pewności i prawdopodo­
bieństwa zachowana najściślej.

W szystkich szczegółowych zasług H elm ­
holtza dla fizyjologii wzroku podać tu  nie­
podobna, bo trzebaby przejść całą tę ob­
szerną naukę. Zaznaczę więc tylko naj­
ważniejsze jego w tej dziedzinie odkrycia 
i najważniejsze pomysły.

Podstaw ą dla ocenienia optycznej w ar­
tości oka jest dokładne zmierzenie powierz­
chni, łamiących światło; pomiary takie do­
konywane też były oddawna. Ale pomiary 
na m artwych, przeciętych oczach robione, 
musiały być bardzo niedokładne, bo ze 
zmianą warunków ciśnienia, zm ieniają się 
i krzywizny. Ażeby pomiarów dokonywać 
na oczach żywych, uciekano się już  poprze­
dnio do zwierciadlanych własności oka. 
Każdem u wiadomo, że patrząc na oko 
w odpowiedniem  oświetleniu, widzimy na 
niem mniejszy, albo większy błyszczący od­
blask, jestto  obraz okna, czy lampy. Jeżeli 
dwa są źródła światła, to i dwa takie pun­
k ty  świecące na oku dojrzymy. Znając 
wielkość przedm iotu i jego obrazu i wzaje­
mną ich odległość, możemy już krzywiznę 
rogówki łatwo z rachunku otrzymać. Idzie 
więc tylko o wielkość obrazu od rogówki 
odbitego, o odległość owych dwu punktów 
błyszczących. Błyszczą one niby drobne 
gwiazdki i są jak  gwiazdy dla bespośre- 
dnich pomiarów, dla cyrkla niedostępne. 
Toteż Helm holtz zastosował do tych po­
miarów zmieniony odpowiednio przyrząd 
astronomiczny, helijom etr i sprawę roz­
wiązał zupełnie. Oftalm om etr Helm holtza 
pozwala najdokładniej mierzyć powierzch­
nie krzyw e oka; obecnie coraz bardziej ten 
przyrząd zyskuje oprócz naukowego i p rak­
tyczne znaczenie dla określania niepraw i­
dłowości w budowie optycznej oka.

Oftalm om etr przyczynił się też niemało 
do ostatecznego rosstrzygnięcia teoryi aka- 
modacyi, przystosowania oka.
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P rzyrząd  optyczny oka jest zmienny; 
skoro mamy możność wyraźnego widzenia 
przedmiotów w rozmaitych odległościach, 
więc oczywiście albo długość oka, albo 
krzywizna powierzchni łamiących światło 
w jak iś sposób zmieniać się muszą. Ako- 
modacyją oka w bardzo rozmaity sposób 
objaśniano; historyja tych pojęć jest nie­
zmiernie ciekawa. Ostatecznie przeważać 
zaczął pogląd, że akomodacyja zależy od 
zmieniającej się wypukłości soczewki oka, 
że soczewka jes t organem  akomodacyi. Ści­
słego, matematycznego dowodu dostarczyły 
pomiary oftalmometryczne.

Soczewka, wyjęta z oka, wypuklejszą. je s t 
niż gdy w prawidłow ych warunkach, we­
wnątrz oka, za życia ją  mierzymy, stąd 
wniosek, że soczewka w oku znajduje się 
pod ciągłym uciskiem, że je s t spłaszczoną; 
mięśnie akomodacyjne ten ucisk na siebie 
przejm ują, zw alniają go, skutkiem spręży­
stości—soczewka wtedy natura lną swą w y­
pukłość odzyskuje i oko na przedm ioty 
bliższe jes t nastawione. T aka jest w ogól­
nych zarysach teoryja akomodacyi, podana 
przez Helm holtza i dziś powszechnie przy­
jd ą -

Oczy ludzkie rozmaicie są zbudowane; j 
jedni widzą lepiej w odległościach znacz- j 
niejszych, inni zbliska. Jeszcze niedawno s 
nie pojmowano dokładnie tych różnic 
i w klasyfikacyi oczów pod względem da- 
lekości wzroku panow ał chaos zupełny. 
Helm holtz jeszcze pierw otnie na tę sprawę 
błędnie się zapatryw ał, co łatwo wytłuma- j 
czyć można. Badał on te stosunki na oczach 
niewielkiej liczby osób, był fizyjologiem, 
nie lekarzem. Tylko lekarz, badający wiel- { 
ką liczbę oczów najrozmaitszych, mógł sto­
sunki optyczne, zachodzące faktycznie, po­
znać w całej rozmaitości i w odpowiedni 
ułożyć porządek. Rozwiązanie tej ważnej 
kwestyi, jest niezapomnianą zasługą Don- 
dersa, ale H elm holtz to rozwiązanie u ła­
tw ił, możliwem uczynił. Zastosowanie na 
wielką skalę w praktyce poglądów H elm ­
holtza musiało wprost całą tę sprawę nale­
życie rozjaśnić.

Najświetniejszym wynalazkiem H elm ­
holtza w dziedzinie optyki fizyjologicznój, 
wiekopomną jego zasługą jest wziernik 
oczny; jestto  zarazem najm niej zawiły, naj­

łatw iejszy do zrozumienia z jego wszyst­
kich wynalazków. Z codziennego doświad- 
czenia wie każdy, że źrenica jes t zupełnie 
czarna; uczonych ten fakt dawniej nie za­
stanaw iał wcale, objaśniali go sobie łatwo: 
ponieważ dno oka je s t w całości wyścielone 
czarnym barwnikiem, a więc oczywiście 
otwór, przez który na tę czarną patrzym y 
powierzchnię, musi się czarnym  przedsta­
wiać. Ale dno oka wcale nie jes t tak zu­
pełnie czarnem, jak  je  malowano; nie jest 
ani w części tak czarne, ja k  źrenica. Toż 
samo wreszcie zjawisko powtarza się na 
każdej ciemni optycznej; jeżeli tylko cie­
mnia odpowindnio dokładnie jest ustawio­
na, to soczewka wyda nam się czarną, cho­
ciażby wnętrze przyrządu było powleczone 
białą barwą. A  więc nie barwa dna oka, 
tylko optyczne własności oka są przyczyną 
czarności źrenicy. A objaśnia się fak t ten 
bardzo prosto. Światło padające zzewnątrz 
na dno oka, oświetla je, odbija się poczęści 
i część tych odbitych prom ieni przez przy­
rząd optyczny na zewnątrz powraca. P ro ­
mienie powracać muszą w tym  samym kie­
runku, z którego się do oka dostały. P ro ­
mienie świetlne w oko, na które patrzę, 
wpadać mogą ze wszystkich stron, tylko nie 
z tej strony, z której patrzę właśnie, bo oso­
bą swoją światło tu zasłaniam, więc i wy­
chodzące z oświetlonego oka promienie we 
wszystkie strony roschodzić się mogą, tylko 
nie do oka, które w źrenicę patrzy. Jeżeli 
to proste objaśnienie jest słuszne, to łatwo 
z niego wyprowadzić sposób, który tę tru ­
dność usunie i wnętrze oka obejrzeć po­
zwoli. Musimy tylko światłu taki nadać 
kierunek, jakgdyby ono wprost z patrzą­
cego oka ku badanemu było skierowane, 
a w takim razie znowu ku naszemu oku po­
wróci. Każde zwierciadło pozwala nam do­
wolnie zmieniać kierunek promieni świetl­
nych; prosta płytka szklana, kawałek gład­
ko oszlifowanej szyby wystarcza do tego 
celu. Jeżeli taką płytkę w ten sposób trzy­
mać będziemy przed okiem, aby odbite od 
niój światło lampy w źrenicę badanego oka 
padało, to promienie z oświetlonego oka 
wracające przejdą w części przez płytkę 
i dojdą do naszego oka. Istotnie, taka 
p łytka wystarcza, aby źrenicę ujrzeć błysz­
czącą, a poza źrenicą dojrzeć dno oka.
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Jeszcze drugą przeszkodę dla dokładnego 
obejrzenia dna oka stanowi rozm aita zbież­
ność wychodzących z oka prom ieni, ale jak  
lusterko pozwala nam zmieniać k ierunek 
prom ieni świetlnych, tak za pośrednictwem 
soczewek możemy im pożądaną nadać zbież­
ność. W ięc proste połączenie lusterka z so­
czewką stanowi wziernik oczny i dno oka 
dokładnie obejrzeć pozwala.

Obejrzeć dno oka, to znaczy obejrzeć n a j­
dokładniej wszystkie szczegóły, jak ie  się 
tam znajdują i to obejrzeć w znacznem po­
większeniu, bo przez pośrednictw o przy­
rządu optycznego. Nigdzie zresztą za życia 
w głębie organizm u wzrok ludzki tak  dale­
ko sięgnąć nie może, ja k  właśnie we w nę­
trze oka dzięki wziernikowi. W idzimy 
siatkówkę, część niejako ośrodków nerw o­
wych z tą świeżością i połyskiem, jak i jej 
życie nadaje, a ja k i traci natychm iast po 
śmierci; widzimy krew  żywą, krążącą w cien­
kich przezroczystych naczyniach. Jeszcze 
pod tym względem medycyna ogólna nie 
wyciągnęła tych wszystkich korzyści, jakie 
jój w ziernik przyrzeka. Ale cała patolo- 
gija dna oka, jego zmiany chorobowe już  
dokładnie poznane zostały, gdy poprzednio ; 
bardzo niejasne miano o nich pojęcie. Prócz 
tego w ziernik oczny dał pobudkę do wyna­
lezienia innych wzierników, pozwalających 
nam obejrzeć wnętrze innych organów, ró­
wnież, choć z odmiennych powodów, bes- 
pośrednio dla wzroku niedostępnych. Bo 
też ze wszystkich wynalazków najpłodniej­
sze w skutki są nowe metody badania. Bez 
odpowiednich przyrządów zjaw iska pewne, 
choć istnieją w naturze, lecz nie istnieją 
dla oka i dla umysłu ludzkiego; nowa me- - 
toda badania — to klucz do zamkniętego 
skarbu, to odkryta droga do nowego świa­
ta. I dziwnie obok tych wielkich skutków 
odbija prostota pomysłu; dziwnem się zdaje, 
że na pomysł tak prosty tak długo ludzkość 
czekała.

P rzyrząd  optyczny ma takie tylko w oku 
znaczenie, że na dnie jego kreśli obrazy 
przedmiotów zewnętrznych; w ten sposób 
promienie, z każdego punktu zewnętrznego 
świata wychodzące, znowu się na siatkówce 
w jeden punk t zbierają. S iatków ka dzięki 
swój zasadniczej własności odczuwa te pun­
kty jako oddzielne, odczuwa z pewnem

| wrażeniem odmiennem, stosownie do miej­
sca, które zajm ują i odczuwa rozmaicie, sto­
sownie do ich barwy. Niewyczerpane bo­
gactwo barw  stanowiło wielką trudność dla 
fizyjologicznego ich zrozumienia. Jak ą  bu­
dowę, jak ie  własności przypisać organowi 
wzroku, któreby objaśniały taką rozmaitość 
wrażeń? Spraw a upraszcza się przez to, że 
barwy wogóle rozłożyć się dają na pewne 
pierwiastki, na barw y zasadnicze, w ten 
sposób wszystkie i nieskończenie urozm ai­
cone barwy do trzech ostatecznie zreduko­
wać i z trzech pierwotnych wyprowadzić 
się dają. Bardzo licznemi spostrzeżeniami 
i poglądami, które w sparł ścisłym rachun­
kiem, Helm holtz wzbogacił naukę o b ar­
wach i podał fizyjologiczną ich teoryją. 
Jestto  właściwie stara, lecz prawie nieznana 
przed Helmholtzem i zapomniana teoryja 
znakomitego uczonego angielskiego Youn^a;Cj o  O c; n  7
Helm holtz teoryją tę wydobył z zapomnie­
nia i dopełnił; znana jest też ona w nauce 
pod nazwą teoryi Younga i H elm holtza, 
W łókna nerwowe siatkówki podług tej teo­
ryi ze względu na uczucie barw są trojakiej 
podrażnienie pojedynczego takiego włókien- 
ka wywołuje wrażenie jednój barwy zasa­
dniczej, a gdy włókna rozmaite z rożnem 
natężeniem podrażnieniu ulegną, to rozmai­
te barwne wywołują wrażenie. Jestto  więc 
uzupełnienie teoryi Johannesa Mullera
0 specyficznej energii zmysłów.

W idzimy świat zewnętrzny tak wyraźnie,
rzeczywistość szczegółów tak stanowczo
1 tak dosadnie narzuca się naszemu umysło­
wi, że o ich prawdziwości wątpić nie możemy. 
Pom ijając naukowe dociekania, człowiek 
wątpić nie może, że świat jest takim, jak  go 
nasze zmysły odczuwają, że i barw y i kształ­
ty i dźwięki, które widzimy i słyszymy, is to ­
tnie poza nami w świecie zewnętrznym 
istnieją. A le wrażenia oznaczają tylko sto­
sunek zewnętrznego świata do naszych zmy­
słów, więc i od natury  zmysłów zależeć mu­
szą; przypuszczenie, że wynik takiego wza­
jem nego wpływu jest identyczny z jednym  
z działających czynników, je s t niedorzecz- 
nem. W szystkie elem entarne wrażenia wzro­
kowe, o których wyżej była mowa w połą­
czeniu jeszcze z poczuciem mięśniowem, ze 
świadomością, jaką ruch oczu w nas budzi, 
to tylko znaki dla naszego umysłu, że coś
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się dzieje poza nami, to tylko symbole, sy­
gnały, niby dzwonki elektryczne, które nas 
powiadamiają o rozmaitych zmianach, za­
chodzących w ś  wiecie. Od pierwszych chwil 
dzieciństwa człowiek uczy się te znaki ro ­
zumieć, kombinuje jedne z drugiemi i do­
skonale je  pojmuje. W yobrażenia nasze 
zmysłowe, wzrokowe, to ostatecznie logicz­
ne wnioski, do zwykłych logicznych wnio­
sków podobne, choć zamiast wyrazów wy­
stępują. tu obrazy; wnioski od logicznych 
tem różne, że się odbywają nieświadomie, 
ale właśnie dlatego, jako  konieczność nie­
przeparta narzucają się umysłowi, który 
nietylko wątpić o nich, ale, wiedząc nieraz 
że są błędne, pozbyć się wyobrażeń nie mo­
że. Dla praktycznych celów człowieka, ta 
nieprzeparta świadomość, ta pewność wyo­
brażeń nietylko wystarcza, jes t właśnie n a j­
bardziej pożądaną. Nauka wszakże nasz 
zmysłowy pogląd na świat filozoficznej pod­
daje krytyce i ostatecznie wszystkie wyo­
brażenia redukuje do elem entarnych w ra­
żeń zmysłowych i do wniosków, jak ie  nasz 
umysł nieświadomie z nich wyprowadza. 
Ale ludzie niełatwo świat, jak i widzą, wy­

drzeć sobie pozwolą i, bez walki, w gruzy 
zwalić go nie dadzą. Długo też w nauce 
toczyły się spory. Bardzo wielu uczonych 
usiłowało wyobrażeniom naszym realną na­
dać wartość, starali się dowieść, że w umy­
śle człowieka istnieje wrrodzone pojęcie
0 świecie, a zmysły tylko pośredniczą po­
między temi dwoma identycznemi światami: 
zewnętrznym i wewnętrznym.

Stopniowo i ci stronnicy wrodzonych po­
jęć musieli coraz więcej znaczenia p rzyzna­
wać doświadczeniu, ustępowali z pozycyj 
swoich krok za krokiem; najdłużej toczyła 
się walka o ostatni szaniec, o pojęcie prze­
strzeni. Najbardziej wykończoną teoryją 
„empirystycznego” powstawania wyobrażeń
1 w sposób najbardziej przekonywający, 
teoryją, którą w paru słowach powyżej 
streścić usiłowałem, podał Helm holtz i nią 
swoje badania nad fizyjologiją wzroku wy­
kończył i zaokrąglił.

Zasługi Helm holtza dla fizyjologii to ty l­
ko jeden listek w wieńcu jego sławy, ale 
już te badania same przez się wystarczyły­
by na sławę dla niejednego nawet czło­
wieka. Zygmunt Kramsztyk.

TO W A R ZY ST W O  

POPIERANIA PRZEMYSŁU I HANDLU.

Posiedzenie 11 Sekcyi chemicznej warszawskiego 
oddziału Towarzystwa popierania przemysłu i handlu 
odbyło się dnia 10 Października r. b., w budynku 

•Muzeum przemysłu i rolnictwa.

1) Protokuł posiedzenia poprzedniego został odczy­
tany i przyjęty.

2 ) D r Józef Zawadzki wypowiedział rzecz o wyja­
ławianiu mleka, jego celu i doniosłości sanitarnej 
i o sposobie i przyrządach do wyjaławiania m leka 
pomysłu dr Józefa Zawadzkiego i Leona Nenckiego 
i pokazywał ich modele ,).

3) W  dyskusyi nad tym przedm iotem  przyjmowali 
udział d-rowie Bujwid i Stępniewski, hr. K rasiński 
i p. M utniański, na czem posiedzenie zam knięte zo­
stało.

*) Bliższe wiadomości o tym przedmiocie znajdą 
czytelnicy Wszechświata w broszurze rzeczonych dok­
torów pod tyt. „W yjaławianie m leka i sztuczne kar­
m ienie niemowląt1' (odbitka z czasopisma „Zdrowie1- 
z rokn 1891).

Posiedzenio 1 2  Sekcyi odbyło się w dniu 24 Paź­
dziernika r. b.

1) P ro tokuł posiedzenia poprzedniego został odczy­
tany i przyjęty.

2) P. M utniański przemawiał w sprawie sposobu 
i przyrządów do wyjaławiania m leka d-rów Nenckie­
go i Zawadzkiego, na co mu odpowiadał dr Za 
wadzki.

2 ) P . Znatowicz opisał swój sposób oznaczania siar­
ki w gazach palnych, oraz pokazywał woltam etr swe­
go pomysłu, dozwalający mierzenie natężenia prądu 
elektrycznego przez oznaczenie wagowe ilości wody 
przezeń roskładanćj.

3) P . Trzciński zakomunikował, że papierki od­
czynnikowe W ilkego, służące do odróżniania elek­
tryczności dodatniej od ujemnej, a zatem i kierunku 
prądu w przewodniku,są nasycono podsiarczanem so­
du i fenoloftaleiną.

4) P . Leppert wspomniał o różnicy między litrem 
norm alnym , a litrem  M ohra, pospolicie w praco­
wniach chemicznych używanym, a następnie o książ­
kach świeżo wyszłych: „Podręczniku do rozbiorów 
chemicznych dla użytku cukrowników 11 przez Ludwi­
ka Szyfera, „Technologii nafty i wosku ziemnego" 
przez Bronisława Pawłowskiego i „Rozumowani?] ta ­
ryfie celnój“ przez prof. Mendelejewa.

5) D r Józef Zawadzki streścił najnowszą pracę 
prof. Kocha o oczyszczonej tuberkulinie, czynniku
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jego lirafy, przedstaw iającym  własności ciał białko­
wych.

H a tem posiedzenie zam knięte zostało.

SPRAWOZDANIE.

Em il G od lew ski. Studyja nad wzrostem roślin. K ra ­
ków, 1891 roku. (N akładem  akadem ii umiejętności, 
Str. 157).

W e wstępie autor wyjaśnia, jak  kwestyja m ierzenia 
szybkości wzrostu roślin oraz badania jego  zależności 
od czynników zewnętrznych przedstawiała się w nau­
ce aż do chwili, gdy Sachs zajął się badaniem wzro­
stu roślin; wykazuje następnie zasługi tego uczonego 
botanika, jak ie  położył w rozjaśnieniu wzrostu roślin, 
przez ugruntow anie teoryi wzrostu roślin i przez 
ulepszenie m etod badania. Opisuje następnie, w tre ­
ściwych słowach, ulepszoną metodę badania Sachsa 
i podaje wypadki licznych doświadczeń prowadzonych 
wspomnianą metodą.

Dalćj streszcza kolejno rezultaty  doświadczeń, ty­
czących się głównie wpływu św iatła na  wzrost roślin, 
wykonanych przez Baranieckiego, P rou tla , Stoblera, 
Strehla, W inesa i F r. Darwina. W  dalszym  ciągu 
streszcza rezultaty  doświadczeń wykazujących wpływ 
tem peratury na w zrost,roślin .

P . Godlewski przechodzi następnie do doświadczeń 
własnych, króre prowadził nad wzrostem członka 
nadliściennego u Phaseolus multifiorus. P racę  swoję 
autor podzielił na dwie części. W  pierwszćj części 
zam ierzył zbadać przebieg wzrostu członka nadliścien­
nego oraz wpływ różnych zewnętrznych warunków 
na jego wzrost.

Zaznaczywszy zaraz na początku, jak ie  zadanie m a 
rozwiązać zapomocą doświadczeń, przechodzi do opisu 
ogólnćj metody doświadczeń, do opisu wzrostomierza> 
jak iego  używał do doświadczeń, podaje sposoby regu- 
Jowania tem peratury, oświetlenia i zaciem niania oraz 
kreślenia krzywych.

D alej zestaw ia  dośw iadczen ia , k tó re  w y k o n a ł w celu 
w ykazan ia : 1) dz iennego  p e ry jo d u  w zrostu  u  ro ś lin
zielonych i w yp łon ionych  (dośw iadczeń 17); 2) w pły­
wu zm iany w aru n k ó w  o św ie tlen ia  (dośw . 9); 3) w pły­
w u zm ian w ilgo tności p o w ie trza  (dośw . 2); 4 ) w pły­
w u te m p era tu ry  pow ietrza (dośw. 4); 5) w pływ u te m ­
p e ra tu ry  ziem i (dośw. 2).

W  końcu przychodzi do wyników ze swoich do­
świadczeń, a  mianowicie: wykazuje, jak i jes t peryjod 
dzienny wzrostu n roślin zielnych w norm alnych w a­
runkach oświetlenia i jak i u roślin wypłonionych; 
ja k i jest wpływ wilgotności powietrza, światła, tem ­
peratury  powietrza otaczającego roślinę, oraz wpływ 
tem peratury ziemi na wzrost rośliny.

W  części drugiej autor, przed wykazaniem doświad­
czalnie sposobu działania czynników zewnętrznych na 
szybkość wzrostu rośliny, rozbiera krytycznie zdania,

odnoszące się do teoryi wzrostu różnych botaników, jak: 
V riesa, W ortm anna, S trasburgera, Sachsa, Nolla, 
Krabbego, W iesnera  i innych, następnie opisuje 22 
własne doświadczenia, wykonane w celu głębszego 
w niknięcia w naturę  samego procesu wzrostu i wy­
robienia pewniejszej i jaśniejszej teoryi wzrostu.

A . S .

Wiadomości bibliograficzne.
V V

—  sd . Ziva. C asopis p riro d n ic k y . R ed ak to ri 
D r B oi. R aym an, p ro fe so r chem ie na  8 eske u n i-  
v e rs it6 , D r F .  M areś, p ro feso r fysio log ió  na  ćeskó 
u n iv e rs ite . R oótńk I ,  1 -— 8 .

D zięk i uprzejm ości p ro f. B . R aym ana, o trzy m a­
liśm y w ydane d o tąd  zeszyty  now ego a raczej w zno­
w ionego czasopism a p rzy rodn iczego  Żiva (daw niej 
w ychodziło  pod red ak o y ją  P u rk y ń eg o  i K re jćeg o  
od ro k u  185 2  do 1 8 6 4 ). Z adan iem  teg o  m ie ­
sięczn ika j e s t  sze rzen ie  g ru n to w n y ch  w iadom ości 
ze w szystk ich  gałęzi n a u k i p rzy rody  w śród  wy­
k sz ta łconego  ogółu w n aro d zie  czeskim . D o 
w spółpracow nictw a pow ołano n a jzn ak o m itsze  siły  
naukow e czesk ie. K ażdy  zeszyt ob jętośc i dwu 
ark u szy  fo rm atu  W szechśw iata d a je  b o g a tą  w ią­
zankę  a rty k u łó w  w iększych, inonografij, p rzeg lądów , 
k ro n ik i, l i te ra tu ry  i w iadom ości b ieżących. O to 
ty tu ły  n iek tó ry ch  w iększych ro sp raw ; K . C ho- 
dounsky: Ż iva, czasopism o p rzyrodnicze , w ydaw a­
n e  n ieg d y ś p rzez P u rk y ń e g o  i K re jćeg o ; A . S ey - 
d lę r: O g raw itaęy i; B . R aym an: L av o isie r; J .  W o l- 
d rich : O p rao jczy źn ie  p ra lu d u  in d o eu ro p e jsk ieg o ; 
Y elenovsky : O rozm nażan iu  się bezpłciow em  ro ślin  
jaw nokw iatow ych ; V ejdovsky : O dzisiejszym  stan ie  
zoografii ozeakićj; B auśa: O u b arw ien iu  zw ierząt; 
V. L isk a : O dzisiejszych b ad an iach  astrofizycznych; 
T om sa: O w pływ ie badań  w szystk ich  n au k  le k a r ­
sk ich  na nasze po jęc ia  o czynnościach psyohicznych . 
O s ta tn i zeszyt -wrześniowy pośw ięcony j e s t  H e lra -  
ho ltzow i, z okazy i 7 0 - tś j  roczn icy  u ro d z in  w ie l­
k ieg o  męża, n a  nu m er te n  złożyli się: filozof D u r- 
d ik , fizyk S tro u h a l, fizyjolog M areś.

Z serdeczną  życzliw ością w itam y pokrew ne nam  
czasopism o, życząc m u jak  najszerszego  rospow sze- 
ch n ien ia  i don iosłego  w pływ u na w zbudzenie  za­
m iłow ania do p ięk n ć j nauk i o p rzy rodzie .

KBOHIKA HAUKOWA.

—  ssi. O św ietlen ie  e le ktry c zn e  w H am m erfeście.
H am m erfes t, najda lej ku  północy w y su n ię te  m ia . 
eto E u ro p y , je s t  zarazem  pierw szem  m iastem
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w N orw egii, k tó re  zaprow adzito  n a  sw oich uli- 
each ośw ietlenie e lektryczne; obecnie je s t  ono 
w trak c ie  zaprow adzen ia  tak że  p ry w a tn eg o  oświe­
tlen ia . S tacy ja  c e n tra ln a  zn a jd u je  się w od leg ło ­
ści 1,7 hm od m iasta  w pobliżu  znacznej siły  wo­
dnej. Dwie tu rb in y  przenoszą, tu ta j ru c h  wody 
n a  dwie dynam om aszyny , z k tó ry ch  jed n a  zasila 
18 lam p  łukow ych, a  d ru g a  600 lam pek żarow ych. 
U rządzenie p rzew odów  n a d  z iem ią w ym agało  szcze­
gólnej sta ran n o śc i z pow odu częstych b u rz , n a ­
w iedzających  to  podbiegunow e m iasto . (E lek tro - 
techn ische Z t., H. 26).

— sst. 0  n iebesp ieczeństw ie  te le fo n ó w  podczas bu­
rzy . N iejednokro tn ie  ju ż  skonsta tow ano  fak t, że 
korzystan ie  z telefonów  podczas bu rzy  n ie  jes t 
bespieczne. Na po tw ierdzen ie  tego  m ożem y p rz y ­
toczyć w ydarzen ie , k tó re  m ia ło  m iejsce w B e rli­
n ie  w dn iu  22 M aja r. b. M łody człowiek, u rzę ­
dn ik  pewnej fab ry k i b e rliń sk ie j, ch cia ł podczas 
bu rzy  p rzep ro w ad z ić  rozm ow ę i w tym  celu  p rz y ­
łoży ł p rzy rząd  do ucha. Gdy jed n ak że  n ie  odb ie­
ra ł  odpow iedzi, c h c ia ł oddalić : p rzy rząd  od ucha  
i w tedy  w łaśn ie  doznał tak  silnego porażen ia , że 
rzucony został p raw ie  n a  ziem ię. B ędąca w tedy 
w  pokoju  in n a  osoba w idzia ła, ja k  z p rzy rząd u  
w yskoczyła siln a  isk ra  i sk ierow ała  się prosto 
w  okno o tw arte . W spom niany u rzęd n ik  ciężko od­
chorow ał swoję przygodę. Z upełnift podobny  w y­
padek  zdarzył się n iedaw no w P ary żu  na  nowej 
lin ii telefonicznej m iędzy  P aryżem  a L ondynem . 
(E le k tro t. Z t , H. 26).

—  mfl. Z f iz y jo lo g ii o d ży w ia n ia . Coraz bardziej 
wobec now szych b adań  tra c i  swą w artość wniosek, 
wygłoszony w sw oim  czasie p rzez  fizyjo loga mo­
nachijsk iego V oita, m ianow ic ie , że dorosły czło­
wiek po trzebu je  d la  u trzy m an ia  rów now agi dzien­
n ie  118 g  b ia łk a  obok odpow iedn ie j ilości tłuszczu 
i w odauów w ęgla. Z naczen ie  b ia łk a  dla odżywia­
n ia  człow ieka zostało do pew nego sto p n ia  p rze ­
cenione; niew iadom o dziś n ic  pewnego, ja k ic h  ilo ­
ś c i b iałka  n iezbędn ie  o rgan izm ow i naszem u p o ­
trze b a  oraz niew ierny, jak ie  m ianow icie niebes- 
pieczeństw a w y n ik a ją  d la  o rganizm u skutkiem  
przy jm ow an ia  p okarm u  w b ia łko  ubogiego. Jia- 
pew no w iadom o ty lk o , że człow iek w m ia rę  p ra - i 
en jący  i  zdrow y p o trzeb u je  p o k arm u , przez któ- i 
rego  spa len ie  n a  k ilo g ram  c ia ła  w ytw orzy łoby  Bię ] 
45 c iep łostek  w organizm ie. N a c ięża r p rzec ię tn y  { 
około 70 kg  w ynosi to  około 3000  c iepłostek , albo  j 
b io rąc  za podstaw ę liczby K u bnera  ( 1  g  b ia łk a  
= 4 ,1  ciepłostek , 1 g tłu sze zu = 9 ,3  ciepł., 1 j  w o' 
danów  w ę g la = 4 ,l  ciepł.), m n ie j więcej 100 g b ia ł­
ka, 100 g  tłuszczu  i 400 g  w odanów  węgla. W o- 
góle, d la  osięgnięcia p o trzeb n ej ilości c iep ła, zdro­
w e m u  człow iekow i stanow czo na leży  do radzać  po ­
k a rm  zw ierzęcy; jed n ak że  i b ia łko  roślinne, a  zwła­
s zcza  dostateczny  dowóz tłuszczu  m ogą dostarczyć 
odpow iedniego pożyw ienia. D r J .  H irsch feld , om a­
w ia jący  ten  p rzed m io t w „ B e r i .  klin. W ochenschr“

j pisze we w niosku: „O kreślenie  sk ładu  p o k a rm u  
| m usi więc osta teczn ie  być pozostaw ione dośw iad­

czeniu p rak ty czn em u , w k tó rem  uw zględnić n a le ­
ży zarów no w zru n k i zew nętrzne , ja k  i in d y w id u a l­
ne  sk łonności odżyw ianego  osobnika '1.

— Ars. G łębokość p rzy k ry c ia  naw ozów  sztucznych.
W nowszym  czasie zm ien iły  się z ap a try w an ia  co 
do sposobu p rzy k ry c ia  nawozów sztucznych .

Ja k o  zasadę p rzy jm u jem y  obecnie: um ieszczanie 
nawozów , o i le  m ożności, w tej w arstw ie, w k tó ­
re j przew ażnie  k o rzen ie  ro ślin  gospodarsk ich  sig 
ro sp o śc ie ra ją .

W ogóle, n a  g ru n tac h  lżejszych lepiej p rz y k ry ć  
je  n ieco  g łęb ie j, niż zapły tko. W iadom o, że ko­
rzen ie  ro z ra s ta ją  się n a jb a rd z ie j tam , gdzie napo­
ty k a ją  najw ięcej ozęści pożyw nych, um ieszczając 
w ięc naw óz głęboko, zm uszam y poniekąd  rośliny  
do zapuszczania  korzen i w g łąb , co n iem a łą  m a 
doniosłość, zwłaszcza g d y  n a s tan ą  poBuchy.

Szczególniej p rzy  użyciu  pow szechnie dzisiaj 
p rzez  ro ln ików  nabyw anej m ąk i z żużli T hom asa 
i  k a in itu , m ożem y naw óz głębiej p rzy k ry w ać  bez 
obaw y szkodliw ych następstw , gdyż z iem ia ab so r­
b u je  silnie i zapobiega sp łó k an iu  do po d g łęb ia  
najw ażniejszych  ich  części sk ładow ych, t. j .  kw asu 
fosfornego i tle n k u  potasu.

R ozum ie się, że g łębokość p rzy k ry c ia  niepow in- 
n a  p rz ek ra cz ać  pew nych  g ran ic , zważać bowiem  

} trze b a  na to, ażeby  pow ie trze  m ia ło  p rzystęp  i ros- 
k ład  naw ozu odbyw ał się praw id łow o.

Je d y n ie  ty lk o  n a  g ru n tach , b a rd zo  zw ięzłych, 
w ilgotnych, zaleca  aię po k ry w an ie  naw ozów  zapo­
m ocą b ro n y , n a  in nych  g ru n tach  więcej polecenia 
godnem  je s t  p rzy oryw an ie .

— drs. Nowy sposób ro zm n a ża n ia  buraków . W ia ­
dom o, że ogrodnicy  oddaw na ju ż  rozm nażają  ro ­
śliny  zapom ocą la to ro śli, cebu lek , korzeni, pącz­
ków  i t .  p , karto fle  rów nież rozm nażam y zapo­
m ocą bulw .

R ozm nażanie bespłciow e nie je s t  w ięc nowością, 
now ością ty lko  je s t  zastosow anie jego  do hodow li 
nasion burakow ych .

Z astosow ał je  poraź  p ierw szy  profesor szkoły 
ro ln iczej w K aaden (C zechy) Nowoczek, k tó ry  po 
dokonaniu  liczn y ch  prób , p o sta ra ł się d. 1 L ip ca  
r .  b . o p a te n t n a  w ynalezioną przez sieb ie  m eto ­
dę. Polega ona n a  tem , że w ycina się pędy  list- 
ne , w y rasta jące  z buraków  m acierzy sty ch  z n ie ­
w ie lką  ilo ścią  m a tk i i um ieszcza albo  w in spekcie  
albo w ro li, aby  tam że w y ro sły  na  ro ślin y  sam o­
dzielne.

Dla u n ikn ięc ia  gn icia  p łaszczyzn nacięc ia , posy­
puje się je , p rzed  w ysadzeniem , sproszkow anym  
węglem kostnym ; jeżeli w ycięte  pędy  sadzim y 
w ro li, w y sta rcza  zagłębienie ich  w węglu. M łode 

te  pędy , um ieszczone w odpow iednich  w arunkach , 
zak o rzen ia ją  się n iebaw em  i w y ra s ta ją  n a  sam o­
dzie lne  ro śliny .

W ten  sposób m ożna z jed n eg o  b u ra k a  o trzy ­
m ać 40 do 60 ro ślin  i  uzyskać z n ich  nasien ie.
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Z aznaczyć  na leży , że p rzy tem  w szystkie w łasno­
ści d an ej odm iany p rrec h o d z ą  n a  po tom stw o, gdy 
tym czasem  p rzez  nasien ie  n iem o żn a  p rze lać  w zu­
pe łności po żąd an y ch  w łasności, sp rzec iw ia  się  bo ­
w iem  tem u  w zajem ne k rzyżow anie  się roślin .

Z ach o d zi je d n a k  ważne d la  p ra k ty k i c u k ro w n i­
czej py tan ie , czy ta k a  śc isła  hodow la  w p o k re ­
w ieństw ie, bez jak ieg o k o lw iek  odśw ieżen ia  k rw i, 
n ie  w yw rze z czasem  u jem nego  w pływ u n a  z a ­
w artość  cu k ru  i p lon  b u rak ó w . (W ien . land. Z eit.).

— drs. Jęczmień b ro w a rn y . Z iarn o  jęc zm ien ia  nie 
pow inno być m atow e, leoz p osiadać  pew ien połysk, 
je s t ono w tedy b a rd z ie j m ąnzyste; gdy  końce są  sza­
raw o zabarw ione, m ożna  przypuszczać, że z ia rn o  
je s t  szkliste.

B ru n a tn e  końce św iadczą o tem , że jęc zm ień  
by ł n iepogodnie  z e b ra n y  lub  źle p rzechow any .

Pow ierzchn ia  pow inD a być  d ro b n iu tk iem i, po- 
p rzecznem i fa łd k a m i o p a trzo n a , gdyż łu p in a  by ­
w a w tak im  raz ie  zazw yczaj cienka.

W szystk ie  z ia rn a  w inny być, o ile  m ołności, j e ­
dnej w ielkości i zaw artośc i.

H an d larze  i piw ow arzy n ie  lu b ią  bardzo  g ru b o ­
z ia rn is teg o  jęczm ien ia , u trzym ując , że m a n a jczę ­
ściej g ru b ą  łu p in ę  i k ie łk u je  n ie jednosta jn ie .

M niejsza je s t  w ada, że p ró b a  cała  je s t  nieco 
szklista, an iżeli gdyby  b y ły  w niej z ia rn k a  szkliste, 
pom ięszana z m ąezystem i.

P rzed  m yciem  jęczm ien ia  do w yrobu słodu, n a ­
leży  p rzek o n ać  się  poprzednio  o jego zdolności 
k iełkow ania.

N ajp iękniejszy  jęczm ień  tra c i b a rd zo  na w a r to ­
śc i w sk u tek  n ieodpow iedniego sprzętu . N ależy go 
kosić w pery jodzie  zupełnej dojrzałości, a m iejsca  
w yleg łe  i śn iecią  zarażone  zb ie rać  oddzieln ie  
i p rzeznaczać  na paszę. (W estp . land . M itth .).

Posiedzenie 15-e Kom. statej teoryi ogro­
dnictw a i nauk przyrodniczych pomocni­
czych odbędzie się we czw artek dnia 5 
Listopada 1891 roku, o godzinie 8-ćj wie­
czorem, w lokalu Tow arzystw a O grodnicze­
go (Chmielna, 14).

B u l e t y  n  m e t e o r o l o g i c z n y

z ł tydzień od 21 do 27 Października 1891 r.

(ze spostrzeżeń n a  g tacyi m eteoro log icznej p rzy  M uzeum  Przem ysłu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

B a ro m e tr 
700 mm -f-

21 Ś.
22 C.
23 P.
24 S.
25 N.
26 P.
27 W.

7 r ^

45,8
41.1 
46,6 
47.4 
48.3
47.2
45.2

l P l

4 4 9  
41 6  

47,8
47.4 
47,6
47.5 
45,3

9 w.

43 5 
46,6 
47 2
48.2 
47 3 
46,5
48.2

Ś red n ia  46,2

T em p era tu ra  w st. C.

7 r .

11,4
10,1
9 0

10.9
11,2
8.0
8,2

16.8 1

18.3 
16 6  

19,6 f
16.3 
11,0,

7,2!

12,1

12.7 j 
13,0; 
13,4 
1 4 4
13 8  j
10,6 j

4 ,4 '

18.C 
18 7
17.6
19.6 
17.8 
1 4 0  
10,0

N ajn. W
ilg

. 
śr

.

K ie runek  w iatru
Sum a
opadu

9.8 76 E «.S3E ‘ 0 , 0

9.7 79 E ł ,WS*,W* 0 0

9 0 8 8 E S 2 E 4 E 4 0 , 0

9,4 70 E 6 ,S\V4 Cisza 0 , 0

11,2 76 E ! S E 2 Cisza 0 . 0

7.4 95 S E 5  E 8 E* 0 0

3,7,91 E " ,E N ’,NE« 1 , 8

82 1 , 8

I
O w a g i.

Pogoda
f 1

R ano m g ła , pogoda 

Pogoda
R m gła, wiecz. deszcz 
W  n. i  pop. d-, chw . w ich .

U W AG I. K ie ru n ek  w ia tru  d a n y  je s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej rano , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w  m e trac h  na  sekundę, b. znaczy  b u rza , d. — deszcz.

T R E Ś Ć .  H erm an  H elm holtz, p rzez  S. K., S. D icksteina, W . N atansona, S. K ram sztyka i Z. K ram - 

sztyka. — T ow arzystw o p o p ieran ia  p rzem y słu  i h an d lu , — Spraw ozdanie . — W iadom ości b ib lio g ra ficz ­
ne. — K ro n ik a  n aukow a. — B u le ty n  m eteorologiczny.

W ydaw ca A. Ś ló sarsk i. R ed ak to r B r. Z n a to w ic z .

fl03B0JieH0 UeB3 ypoio. BapmaBa, 18 OaTafipa 1891 r. D rnk Em ila Skiwskiego. W arszawa, Chm ielna, M  26.
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TYGODNIK POPULARNY

OŚW IECONY NAUKOM PRZYRODNICZYM.

PROSTE DOŚWIADCZENIA NAUKOWE.

Wodotrysk świetlny w •pokoju.

W odotryski jaśniejące czyli świetlne 
( fontaines lumineuses), urządzone w wiel-

nia tłumów na tę wystawę przyczyniły. 
W skutek szczęśliwie zastosowanego oświe­
tlenia prądów wody wywoływały istne 
złudzenie różnobarwnych wytrysków ogni-

kich rozmiarach na wystawie paryskiej 
1889 r., sprawiały wrażenie tak silne 
i tak się powszechnie podobały, że wraz 
z wieżą Eiffla najwięcej się do ściąga-

stych, łamiących się w wytworne formy. 
Od tego czasu zaprowadzono podobne 
wodotryski w różnych miejscach na dro­
bniejszą skalę, ale pomimo takiego zmniej­
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szenia, urządzenie ich jest jeszcze zbyt 
kosztowne, by się bardzo rospowszechnić 
mogły; niedawno dopiero p. T rouvś, znany 
wynalasca wielu dowcipnych i nauczają­
cych przyrządów , zbudow ał drobny w odo­
try sk  pokojowy, który  wymagając za le­
dw ie k ilku  litrów  wody, wywołuje również 
złudzenie fontanny ognistej. Opis tego 
przyrządu, który może być piękną ozdobą 
mieszkania, podajem y tu według „La N a­
tu rę .”

W odotrysk Trouvógo składa się z dwu 
odrębnych części, — ze zbiornika wody, 
z naciskającym ją  systemem pneum aty­
cznym, oraz z przyrządu oświetlającego.

Zbiornik wody R, przedstawiony w prze­
cięciu na fig. 1, stanowi naczynie m etalo­
we, które służy zarazem  za podstawę ca­
łego przyrządu. Dno naczynia, nieco 
wklęsłe i stożkowe, posiada otw ór zam yka­
ny kranem  lub korkiem , a służący do 
w prow adzania i usuw ania wody. Przez 
drugi otwór, boczny, przechodzi ru ra  mie­
dziana, sięgająca ponad poziom wody, 
a u dołu połączona z ru rą  kauczukową, 
k tó ra  kończy się gruszką, ja k  w znanych 
powszechnie rospryskiwaczach. Naciska­
ją c  gruszkę tę ręką lub nogą, wywołujem y 
ciśnienie zagęszczonego w ten sposób po­
w ietrza na powierzchnię wody.

W oda tak  naciskana wznosi się w d ru ­
giej rurze T, przebijającej górną ścianę 
zbiornika i dochodzącej do dzwonu szkla­
nego D; dzwon ten  wreszcie opatrzony 
je s t w drobne otworki, przez k tó re woda 
w ytryska swobodnie.

Wysokość w zbijającego się słupa wody 
zależy oczywiście od natężenia nacisku. 
G dy wszystka wada przejdzie ze zbiornika 
do miednicy, w raca znów do niego po 
przerw aniu ciśnienia, taż sama więc ilość 
wody ciągle służyć nam może.

P rzyrząd  oświetlający mieści się poniżaj 
dzwonu, którym woda wytryska; jestto  
lam pka elektryczna L, osadzona w ogni­
sku zw ierciadła parabolicznego, którego oś 
schodzi się z osią dzwonu walcowego D.

Pomiędzy zwierciadłem  tem a snopem 
tryskającej wody znajduje się przegro­
da B, utworzona ze szkieł różnobarw nych 
i obracająca się około osi A.

Ponieważ wiązka światła, rzucana przez 
reflektor paraboliczny, ma średnicę do­
stateczną do oświetlenia całego słupa wody, 
każda więc je j kropla, każda jćj nić b ły ­
szczy płomienisto, do jakiejkolw iek wyso­
kości woda tryska.

Gdy przyrząd ten ustaw ia się na stole, 
ukryć można pod serw etą rurę kauczuko­
wą oraz druty  prowadzące do lampy ele­

ktrycznej; aby utaić zadanie przyrządu, 
można go osłonić pokrywką i rosłożyć 
na niej kwiaty naturalne lub sztuczne, 
co mu nadaje pozór zwykłej żardynierki,— 
po przytłum ieniu zaś światła w pokoju wy­
wołać można nagły wytrysk wody prom ie­
nistej.

Dla urozmaicenia ozdobić można drobny 
ten wodotrysk różnemi dodatkami, jak  np. 
bryłą metalową, naśladującą skałę lub ko­
szykiem kwiatów; miednica górna może też 
służyć jako  akw aryjum  pokojowe dla 
rybek.

Dla należytego zasilania lam pki elek try ­
cznej, potrzeba siosu złożonego z sześciu 
ogniw elektrycznych o dwuchromianie p o ­
tasu. Szczęśliwe zastosowanie różnych za­
sad fizyki nadaje zabawce tej zarazem z n a ­
czenie przyrządu nauczającego. T. R.

K alendarzyk  astronom iczny
na Listopad.

Niebo gwiaździste przybiera już piękne 
swe wejrzenie zimowe. Z gwiazd zwie­
rzyńcowych w ynurza się wczesnym w ie­
czorem nad poziom wschodni konstelacyja 
B liźniąt, tuż obok brzegu drogi mlecznej, 
k tóra stąd ciągnie się teraz ku płn.- 
znchodowi. Na południe względem B li­
źniąt, po drugiój stronie drogi mlecznej 
ukazuje się już  nad poziomem Oryjon, 
a wyżśj nieco ku zenitowi napotykamy 
B yka z Plejadam i i Perseusza. Na zachód 
względem zenitu, w miejscu, gdzie się 
rozdw aja droga mleczna, roskłada się krzyż 
Łabędzia, od którego ku półn.-zachodowi 
znajduje się L ira, ku płd.-zach. Orzeł. 
Idąc od zachodu ku pin. nad poziomem 
znajdujem y kolejno Wężownika, H erkule­
sa, W olarza i Niedźwiedzicę Wrielką, od 
której Smok, Niedźwiedzica Mała, Ceźeusz 
i Kasyjopea prowadzą do zenitu. Tę ostat­
nią od B liźniąt oddziela Woźnica. Poziom  
płd.-w schodni otaczają E rydan i W ieloryb, 
płd.-zachodni Ryby i Koziorożec, a wyżej 
nad niemi W odnik, skąd rozległą prze­
strzeń ku zenitowi zajm uje Pegaz z A ndro­
medą.

Przez pierwszą połowę nocy błyszczy 
Jowisz, w połowie miesiąca występuje W e- 
nera  jako  gwiazda wieczorna, M ars zaś 
i Saturn  ukazują się dopiero w godzinach 
rannych na wschodzie.
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dnia W schód

g. m.

10 8 . 5 r.
20 8 .5 7  „
30 9 .3 6  „

{10 B . 33 r; 
20 9 .  3 „ 
30 9 .2 7  „

10 3 . 47 r.
20 3 .4 4  „ 
30 3 .4 1  „

1 0  2 . 1 2  w.
20 1 .3 3  „
30 0  . 56 „

1 0  2 .1 6  r.
20 1 . 42 „  
30 1 .  7 „

10
20
30

5 .  46 r. 
5 .1 0  „ 
4 .3 4  „

P L A N E T  Y.
V

Z achód  P re e jśc ie  p r ie z

p o łu d n ik  W k o n s te la c j i  

g. ra. g . m.

M e rk u ry .

4  . 25 w. 0  . 15 w. W aga
4  .2 3  0 .  40 „  N iedźw iadek
4 . 3 4 , ,  1 .  5 „  S trzelec

W  C II IIS ,

4 .4 7  w. o • w. N iedźw iadek
4  .4 3  ,, 0 .  53 „  W gżownik
4  . 48 „  1 , 8  „  S trzelec

H a n .

3 . 13 w. 
2 .4 4  „ 
2 . 15 „

9 .  30 r. 
9 .1 4  „ 
8 . 58 „

P anna

J o w is z .

0 .  36 r. 
1 1 .5 9  „ 
1 1 .2 4  „

7 . 24 w .)
6  . 46 ,, > W odnik
6.10,, 5

S a tu rn .

2 . 56 w. 8  .3 6  r .  )
2 . 1 8 , ,  8  . 0  „  [ P an n a
1 .3 9  ,, 7 . 2 3 , , )

I r a n .

3 . 46 w. 10 .4 6  r. i 
3 .  8  „  1 0 . 9 „ } Panna
2 . 30 „ 9 . 32 ., )

N ep tu n

10 5 .1 2  w. 
20 4 .3 1  „ 
30 3 .6 0  „

9. 8  r. 
8 .2 7  „ 
7 .4 6  „

1 . 1 0  r. )
0 .2 9  „ Byk 

1 1 .4 8  „  J

W  Listopadzie napotyka ziemia kilka 
rojów meteorycznych. Najobfitszy spadek 
gwiazd powoduje rój Leonidów podczas 
nocy d. 12—14; słabszy jest rój wybiegają­
cy z Andromedy, d. JJ7—29 Listopada, 
.i stanowiący zapewne szczątki komety 
Bieli.

Nów przypada d. 1, pierwsza kwadra 
d. 9, pełnia d. 15, druga kwadra d. 23. 
P rzez węzeł zstępujący przechodzi księżyc 
d. 2 i 30, przez wstępujący d. 16 L isto­
pada.

Słońce w końcu miesiąca oddalone je s t  
od równika już  na 2l°41', szybko zatem 
dobiega południowego krańca swój drogi.

Odpowiedzi Redakcyi.

WP. Eugienijuszowi Kul. w Odesie. D o
oznaczania ja j ptaków krajow ych służyć 
może Oologija Tyzenhauza z tekstem 
W ł. Taczanowskiego; do oznaczania zw. 
ssących M astologija Belkego, Micromam* 
malia W ałeckiego (Pam iętnik Fizyjografi- 
czny, t. Y j oraz J . H . Blasiusa, Natur- 
gpschiohte der Siiugethiere Deutschlands, 
1857.

WP. Wł. A. w Starym Sączu. Bliższych 
szczegółów niestety nie możemy dostar­
czyć. Czy zna Sz. P an  książeczkę H . Vo- 
gla, Die chemischen W irkungen des Lichts 
und die Photographie in ih rer Anvcndung 
in K unst, Wissenschaft und Industrie? 
Sądzimy, że znalazłby Pan w niój odpo­
wiedź na swoje pytania. Dużo wiadomo­
ści jes t także w Illu strirtes  K atalog des 
ersten internationalen Special-Ausstellung 
der graphiscben Kunste, W iedeń, 1883.

B1BLIJ0TEKA PRZYRODNICZA
W S Z E C H Ś W I A T A ,

wydawana z zapomogi kasy im. Mianow­
skiego.

E. Strasburger. K rótk i przew odnik do 
zajęć praktycznych z botaniki m ikrosko­
powej. 8-o, str. 368, VI, drzeworytów 115. 
Cena 2 rb.

H. Mohn. Zasady meteorologii, przekład 
S. Kram sztyka. 8-o, str. X V I, 318, VI, 
drzeworytów 43 i tablic litogr. 24. Cena 
2 rb.

J. D. Dana. Podręcznik gieologii, spol­
szczył (do przyrody krajowćj zastosował) 
D r J . Siemiradzki. 8-o, str. 219, drzewo­
rytów 261. Cena 1 rb. 35 kop.

W. Meyer. Zadania i wyniki badań stereo­
chemicznych, tłumaczył Br. Znatowicz. 
8-o, str. 58. Cena 50 kop.
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Zaproszenie do przedpłaty na K i . d B U s m i . n s i *
.Rok 41-szy.

ZIEMIANIN, tygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzi co sobota w Poznaniu, w formie 
wielkiego 1—1 '/2 arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa 
i przem ysłu rolniczego oraz hodowli inw entarza żywego. Do koła współpracowników 
należą najlepsze siły z naszych praktycznych i naukowo wykształconych gospodarzy i pi­
sarzy rolniczych.

ZIEMIANINA zapisywać można na pocztach K rólestw a i Cesarstwa, gdzie posiada debit 
pocztowy, albo też w Składzie głównym na Królestwo i Cesarstwo w K sięgarni Maurycego 
Orgelbranda w Warszawie, Krakowskie-Przedm ieście, naprzeciwko posągu Kopernika.—• 
Najlepiej zapisywać ZIEMIANINA wprost w Redakcyi w Poznaniu, Plac Teatru Nr 4 r; w jakim  to 
razie odbiera się pismo pod Opaską regularnie.

Prenum erata rocznie w Poznaniu w Redakcyi włącznie z przesyłką rs. 7, półrocznie 
rs. 3 kop. 5 0 .— Cena rocznie w W arszaw ie w K sięgarni M aurycego O rgelbranda rs. 6, pół­
rocznie rs. 3.—Z przesyłką na prow incyją rocznie rs. 7 kop. 20, półrocznie rs. 3 kop. 60.

Redakcyja ZIEMIANINA w Poznaniu, Plac Teatru 4 r.

t  o  m .

m ieniu  h o t o g r a h c z n e g o
z a  rok  1890.

T om  X  P a m ię tn ik a  F izy jograficznego  zaw ie ra  730 s tro n ic  d ru k u  w ielk iej ósem ki, 29 tab lic  lito* 
g ra to w an y ch  i d rzew o ry ty  w tek śc ie  i sk ła d a  się z następ u jący ch  ro sp raw :

D z ia ł  I .  M e te o ro lo g ija  i H id ro g ra fija :
Spostrzeżen ia  m eteo ro log iczne  d okonane  w c iągu  ro k u  1889 n a  s tacy jach  m eteorologicznych u rz ą ­

dzonych s ta ran iem  sekcyi cukrow niczej W . O. T . P. P. i H.
A. Pietk iew icz. Jed n o czesn y  stan  pogody  o ra z  je j zm iany  n a  pewnej p rzes trzen i.
W ykaz  sp o strzeżeń  fenologicznych z r. 1889 n ad es łan y ch  do  re d . W szechśw iata.

D z ia ł  II .  G ie o lo g ija  z  C hem iją:
J .  M orozewicz. P rzy czy n k i do p e tro g ra fii k ra jow ej.
S t. K ontk iew icz. B ad an ia  g ieo log iczne w paśm ie  fo rm acyi J u ra  m iędzy  Częstochową a  K rakow em .

D z ia ł  I I I .  B o ta n ik a  i Z o o lo g ija :

K. L ap czyńsk i. Z asięgi ro ślin  k rzyżow ych  w K ró l. Polskiem  i w k ra ja c h  sąsiednich.
K. D rym m er. R o śliny  n a jb liższy ch  okolic  K ielc.
K. D ry m m er. D o d a tek  do  spisu  ro ś lin  pow . K utnoskiego, m ianow icie okolic  Ż y ch lina .
B. E ich le r . Spis D esm idyj zeb ran y ch  w okolicy M iędzyrzeca.
F . K w ieciński. Spis m chów  zeb ra n y ch  w r .  1883 w okolicach  m. B iałe j (gub. S ie d lJ .
F . K w ieciński. Spis ro ślin  sk ry to k w ia to w y ch  naczyn iow ych  i jaw nokw iatow ych , zeb ran y ch  w r. 

1887 n a  g ru n tac h  m a ją tk u  W oron in  (gub. S iedl., pow . K onstan tynow ski).
F . B łoński. W y n ik i poszukiw ań flo rystycznych  skry tokw ia tow ych , d o k onanych  w c iągu  la ta  1889 

w obrębie 5 pow iatów  Król. Po lsk iego .
F . B łoński. M chy K r. Polskiego (C onspectus M uscorum  Polon iae). Częśó I .  Mchy boczno-zarodnio- 

we, B ry in ae  p leu ro carp ae  (dokończenie).
W ł. Kozłowski. P rzyczynek  do flory w odorostów  okolic C iechocinka .
M. T w ardow ska . C iąg dalszy  sp isu  ro ś lin  z okolic Szem etow szozyzny i  z W eleśnicy.
A. W ałeck i. P rzyczynek  do fau n y  ich ty jo log iczne j.
A. L an d e . M atery ja ły  do fau n y  skorupiaków  w idłonogich (Copepoda) K r. Polskiego. W idłonogi 

sw obodnie  żyjące. 1. R o d z in a  C yklopy (C yclopidae).
H . L in d en fe ld  i J . P ie truszyńsk i. P rzy czy n ek  do fauny  p ijaw ek  k rajow ych  (H irud inei).

D z ia ł  IV . A n trop o lo g ija :

T. D ow gird. W iadom ość  o w yrobach z k am ien ia  g ładzonego , znalezionych n a  Ż m ujdzi i L itw ie.

XI tom Pamiętnika Fizyjograficznego znajduje się pod prasą.

AoaBOJieHO U,eHsy|ioio. Bn[miana, 18 OnTnOpa 1891 r. D ru k  E m ila  Skiw skiego. W arszaw a, C hm ielna At 26.


